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B jd a j to być .n a ro d em  światowym*, jak  
Niemcy nazywają siebie I Nawet ich domowemi 
sw aram i zajmować się trzeba, bo o nich w szę­
dzie mówią, piszą, telegrafują, jak  żeby losy 
św iata napraw dę zależały  od tego : k tóry  dzien­
nik berliński lepiej przedstaw ia poglądy cesarza 
W ilhelm a na parlam entarne frakcje, albo  od te ­
go : czy W aldersse z Bis nurk iem  starym  je s t na 
bakier, czy też nie. T rndna ra d a !  Skoro Nord­
deutscherka, w artyknle poświęconym dziesięcio­
leciu nowej adm inistracyjnej ustawy wydanej dla 
Alzseji, powiada bez zająknienia, że „przez nie- 
mieckość droga do wolności," to  my wszyscy, d ą ­
żący do ideału  wolności, musimy bacznie się 
przypatryw ać wszelkiemu prochowi na  tej szano­
wnej drodze. Jedyna ulga, jak ą  możemy zrobić 
sobie, to — załatw ić się z tą  robotą  jak  najprę-

P rzed  zebraniem  się  parlam entu, powódź 
„najprawdziwszych prawd* za la ła  piBma b erliń ­
skie i nie m ogąc w nieb t ię  zm ieścić , potw o­
rzyła ogromne bagna broszur. Junkrow ie, pasto ­
rzy i liberałow ie —  wszyscy na  w łasną rękę  — 
jęU anektować cesarza dla s ieb ie : jedni dla tego, 
żeby k a rte l, czyli związek między rządowemu 
stronnictwam i, utrzym ać, inni — żeby go rozbić. 
Organ junkrów, krzyżackich potomków, K r tu z  
Ztg. zawsze czuła bardzo zrozum iałą niechęć do 
liberałów; ortodoksalni pastorzy, stojąoy pod k o ­
mendą S .ó ie ra , także z dawna dążą do uwolnię 
nia P rus od owego „praktycznego ohrześcijaa- 
*twfcu, k tó re  B ism ark wymyślił kn wielkiej rad o ­
ści starozakonnych rycerzy liberalizm u. Id ąc  ■; n i­
mi ręka  w rękę, opasani obręczą karte lu , ju n ­
krowie i pastorzy zawsze ostatecznie pracowali 
na korzyść liberałów . Rząd m iał większość i 
przeprow adzał w parlam encie ws ja tk o , co chciał; 
jad ł p e łną  gębą z misy gnębienia Polaków, AI- 
zatów, Duńczyków, zak ąs/w a ł ogromnemi k redy ­
tam i na wojsko, popijał ustawam i wyjątkowemi 
dla Br kół, katolików, Welfów — i okruchy daw ał 
zawsze liberałom . Oni b ra li koncesje na subw en­
cjonowane towarzystwa żeglugi, na  banki ekspor­
towe, na budowę kolei państwowych; oni em ito­
wali pożyczki i otrzymywali posady; pastorom  
nie dostaw ało się nio, a junkrem  dano te  oła 
zbożowe i ów zakaz dowozu nierogacizny, za co 
na nieb spad ła  niechęć całej ubogiej iudncśoi. 
W ięc w końcu dość już było juukrom  i pastorom  
•półki z liberałam i; postanowili rozbić k a rte l i 
w tym  celu rozpoczęli agitację: pierwsi w Kreuz- 
Z ty ;  drudzy —  w R eichbote . Czem bardziej 
zbliżał się term in zwołania parlam entu , tern owa 
Agitacja żwawiej się toczyła.

W mięszano cesarza. K reuz-Z ig . przypo­
m niała, że bywał on kiedyś na zgrom adzeniach 
■tóokerowskich w domu W a lie m e g o , że p rz e ­
siąkł daw ną pruską tradycją, że wzory czerpie 
2 życia wielkiego kurfiirsta; a  zatem  jes t ju n ­
g o m , liberałów  nie lubi i na tym w łaśnie punk- 
cie nie zgadza Bię najbardziej ze starym  Bis- 
ja trk iem , który już  praw ie nic nie znaczy. Tu 
któraś m ała  gazetka pom ogła Gazecie Krzyżowej. 
Opowiedziała ona tak ą  historyjkę: „Pewne d ru ­
gorzędne państwo (zdaje się Szw ajcarjs) wysto­
sowało drogą dyplom atyczną preśbę do Niemiec, 
1 i  mogło na  hanow erskie m anew ra posłać 
dwóch swoich cfioerów. S tary  BiBmark wręcz od- 
®°wił. Lecz dow iedział się o tem  hr. WalderBee, 
oonióał oesarzowi, i oto wproBt z głównej kwa- 
*ery wysłano tem u drugorzędnem u państw u po­
k o le n ie  przysłania na m anew ra swoich ofiee- 
j W.* H istoryjka ta  mocno zakraw a na bajkę, 
je°a to  nie szkodzi; zużytkow ali ją  junkrowie. 
0akeśmy wspomnieli, pojawiło się także mnó- 
Jw o  broszur; jedne rehabilitow ały  pam ięć F ry ­
deryka, znienawidzonego i oszkalowanogo p rzez 
S&uzinowe dzienniki, a  czyniły to  znowu tak , 

v wykazać, ile idea m onarchiozua cierpi od 
Praktyk liberalnych; inne wystawiały m łodego 
" ism arb a  jako żandarm a, którego ojciec posta- 

** przy cesarzu. Tak trw ało  aż do dnia wczo- 
rftjszego, kiedy urzędowy Reichsanzeiger i pierw-

Bza wśród półurzędów ek Norddeutscherka, zaka­
sawszy rękawy, razem  potężnie zmyły głowę 
Gazecie K rzyżow ej, to znaczy csłerau  stronnictw u 
junkrów  i ortodoksów protestanckich. W czorajszy 
telegram  dokładnie pow tórzył treśó tej bury, z 
k tórej wynika, że cesarza nie wolno anektow ać 
do żadnego stronnictw a. Dalszy jednak  skutek 
bnry, wynikający już z poprzednich utyskiwań 
Norddeulscherki, je s t ten , że junkrow ie, jeśli 
rozbiją karte l, będą zaliczeni do Reichsfeindóui, 
na równi z Polakam i, Duńczykami, W olfami i 

j t. d. O katolickiem  centrum  nie wspomniano 
tym razem  wyraźnie, a  to  dla tego, że je s t n a ­
dzieja, iż się ono rozbije i część jego otrzym a 
pa ten t na „przyjaciół p sń itw a* . Ja k  utrzym uje 
Osservatore Rom ano  i Germania, nadzieja ta  
nigdy nie wyjdzie ze sfery m arzeń Jeśli tak, to 
przy pierwszej sposobności Norddeutscherka  z n o ­
wu zaliczy centrum  do „notorycznych w rogó»“. 
Lecz to  rzecz  przyszłości. N a razie  starych 
pruskich junkrów, współpracowników W ielkiego 
Fryca, towarzyszy m łodości W ilhelm a I, potom ­
ków krzyźactw a,—  zaliczono do kategorii tych, 
z k tórych się rek ru tu ją  „notoryczni wrogowie 
państw a*. —  Zaiste, ani się śniło filozofom p ru ­
skim , że coś podobnego s tać  się m ożel

Przed paru  dniam i odbył się w Londynie 
zjazd tych członków „Ligi I  landzkiej*, którzy 
sta le  m ieszkają we właściwej Anglji i Szkocji. 
Spraw ozdanie wykazuje olbrzymi wzrost tego 
stowarzyszenia, zaszczepionego i rosnącego na 
gruncie czysto angielskim . Pow stało ono w roku  
1884 i m iało bu końcowi pierwszego roku  tylko 
4600 członków, a w kasie swej liczyło zaledw ie 
3954 funtów. Śm iano się wówczas z usiłow ań 
Ligi irlandzkiej, mówiono, że Anglicy nie są tak  
gapiowaci jak  T rojanie, a  znów Irlandczycy nie 
tak  m ądrzy jak  Achejczycy: drewnianego konia, 
nadzianego wrogami nie wprowadzą do Anglji. 
Od tej chwili ubiegło 5 la t — i oto angielski 
oddział „Ligi* liczy 34.117 członków, obraca 
miljonsmi funtów i w łaśnie na odbytym zjeździe 
postanow ił .p rzy  pierwszych walnych wyborach 
do parlam entu  przeforsowano tylko takich kan­
dydatów, którzy oświadczą się  za odrębnością 
Irlandji.

Norddeutscherka przytacza z austrjackiej 
prasy wszystkie głosy za  uznaniem  władzy ks. 
Ferdynanda w B ułgarji, noluje w szystkie pogło­
ski o zam iarze Porty  w tej m ierze i powiada, że 
skoro nie m a doniesień, zaprzeczających tyro 
pogłoskom, przeto  one zasługują na  wiarę. W ię­
cej an i słow a nie u ron iła  Norddeutscherka, a le  i 
to co rzek ła  znaczy dnżo w obec faktn, że dzien­
nik  ten  zawsze z ogrom ną niechęcią odzywał się 
o księciu Ferdynandzie. Jeśli więc teraz  nie po 
p isał się z żadną im pertynencją, to  chyba dla 
tego, ź.o Niemcy są tego samego zdania, co i Au- 
strja . Voss. Z tg . zapewnia, że te raz  dyplom acja 
berl ń łk a  o wiele przychylniej jest usposobiona 
dla księcia, niż przedtem .

Ssrbski król A leksander nie w idział się z 
m atką. P isa ła  ona do niego, pytająo kiedy się 
zobaczą. On odpissł, że wbrew woli ojca nie zro­
bi ani kroku i od niego oczekuj9 wskazówek. 
Na wielkiej radzie regencyjnej i m inisterjalnej, 
odbytej we środę, postanowiono zostawić kwestję 
widywania się kró la  z m atką  decyzji M ilana. 
Z tego wynika, że N atalja  m a p rzed  Bobą dwie 

J d ro g i: albo się zgodzić na  zaproponow ane jej 
| w arunki (wyjazd z Serbji po paru  tygoduiach, 

widywanie się z synem przy świadkach, niem ię- 
i szanie się do polityki) albo intrygam i wyróść nad  
‘ głowę regencji i stać się pan ią  na  belgradzkim  

terenie. To drugie podobno bardzo odpowiada 
jej gustom, ale je s t niebezpieczne, może się 
skończyć przymusowym wyjazdem a la  B atten- 
b6rg.

Korespondencje*
W iedeń  2 października.

(?) Na porządku  dziennym prao rządowych, 
a  niebawem i parlam entarnych  stanie reform a ad-

I

m inistracji — ale w W ęgrzech. O ile do tąd  w ia­
domo, będą tam  rady kom itatowe ciałam i rep re- 
zenkey jnem i, niejako prawodawczemi dla kom i­
ta tu , a  zatem  autononsicznemś; lecz egzekucja, or­
gana wykonawcze nie będą podwójne ; mianowani 
przez rząd , odpowiedzialni urzędnicy będą wyko­
nawcami poleceń rządowych i uchw ał rad . A sko­
ro tak  się rzecz ma, to przyjęto tam  zasady, na 
których był zbudowany niegdyś pro jek t reformy 
adm inistracji w Galicji, znany ped  nazwą wniosku 
Dunajewskiego. Czyliż nie byłoby właśeiwem, że ­
by w naszym Sejmie, po tylu la tach  znowu p rze­
cież spraw a ta  podniesioną została I Jeżeli się 
sprawdzi, że Sejm nie będzie rozatom izowany i 
absorbow any organizacją klubików i grupek, lecz 
urządzi się praktyczuie, s ta jąc  nad pozornem i, 
zgcła  zbytecznem i różnicami pomiędzy ludźmi, 
którzy ostatecznie też Bame zachowują j zasady, 
wyznają i p ragną postępowej pracy: to  zwrot ta ­
ki nie m ógłby niczem lepiej być naznaczonym, 
jak  podjęciem  sprawy reformy adm inistracji. Nie 
o toby szło, żeby Sejm na tegorocznej sesji sp ra ­
wę tę  załatw ił, a le  żeby ją  podniesiono, żeby w 
generalnej dyskusji wypowiedziano zasadnicze z a ­
patryw ania, żeby poruszono W ydziałowi km jow e­
mu wniesienie n a  następnej sesji p ro jek tu  refor­
my, któryby w porozum ieniu z rządem  zosta ł wy­
pracowany. Sprawa ta  nie powinna dłużej za le ­
gać, wymaga tego potrzeba większej sprężystości, 
potrzeba dalszego rozwoju szkolnictwa ludowego, 
organizacji służby zdrowia, wymaga tego i budżet 
kr*jowy. Nie wiem, czy są w tej m ierze jak ie  za­
miary, ale n a tu ra  rzeczy i ułożenie się stesunków 
same przez się spraw ę przypom inają i dopom inają 
się o je j podjęcie.

Z udzielonego mi lis tu  osobistości pewnej z 
Belgradu, k tó ra  tam  od wielu la t wpływowe zaj 
m uje stanowisko, mogę wam przytoczyć bardzo 
aktualno u w ag i:

„Nie utrzym uję, że sytuacja w S srb ji jest 
wzorem porządku i bezpieczeństw a, lecz proszę 
wierzyć, nio jest cna gorszą od poprzednich. 
Rząd radykslny  jest więcej konserwatywny, niżby 
to można było przypuszczać; m a on za sobą nio 
zm ierną większość kraju, jak  tego wybory dewio 
dły, ściąga podatk i daleko surowiej, ja k  tego do­
tąd  żaden rząd  nie śm iał. Nienawidzi zapewne 
A ustrji, ale uiemniej i Rosji, tylko że A ustrji się 
boi, a o Rosji mówi, że joet ona za daleko, żeby 
m ogła zaciążyć na  Serbji, więc można bez oba 
wy nadaw ać sobie pozór uciekania się pod skrzy 
d ła  Rosji. Rząd jest serbzki, wyłącznie serbski, 

i cały św iat dla niego nie istn ieje, S srb ja  je s t dla 
| niego światom.

„Co do królowej, wyekspensowano tyle en­
tuzjazm u na  jej przyjęcie, iłem tu ta j jeszcze ni­
gdy nie widział, lecz nie m a to  żadnego znacze­
nia. Sądzę nawet, że obecność królowej je s t ta r ­
czą d la  dynaetji, skoro ma ona tłam y za  sobą— 
a  przecież ta  dyn&atja w każdym  razie  nierównie 
jest pożądańszą od Karagieorgiewiczów. Jedno 
możn*t przypuszczać, że m ogą się stosunki tak  
ułożyć, że ustąp i regencja R isticza, ale nie bę­
dzie to  zgoła hasłem  do nieporządków. Rząd u 
trzym a się niezawodnie jakie trzy, cztery la ta  co 
najm niej i będzie rządzić nie gorzej od poprze­
dników; owszem, finansowe gospodarstw o będzie 
zapewne lepsze.

„Sądzę zatem , że obawy niepokojów w Ser­
b ji i tego, że użyje jej Rosja w celu zaburzenia 
W scbudu są  nieuzasadnione. N arzędziem  niczyj cm 
Serbja nie będzie .

Jeżeli w edług m iary tych uwag postępow a­
nie p. N atalji osądzić zechcemy, to  m usi się na­
sunąć przypuszczenie, że ona cicho siedzieć nie 
będzie, lubo pozornie chce niew inną przybierać 
minę; jeżeli zaś zacznie intrygować — prywatnie, 
jako  osoba pryw atna —  to doczeka się, że s  do­
m u pani Bueowiczowej, położonego bardzo blisko 
po rtu , pewnej nocy ją  zabiorą, w sadzą na  okręt, 
wywiozą i ogłoszą, że sobie w yjechała. Będzie to 
jeszcze najlepszy koniec, inaczej bowiem nie b y ­
łoby wyfelueżonem, że ją  gorsze dospehla spotkać 
m ogą, skoro z regencją i z rządem  jest na udry, 
wojsko ją  ignoruje, a  syn właBny m a już tyle 
rozpoznania i zanadto  kocha ojca i szanuje, żeby 
Big m iał dać skłonić do udziału  w aw anturach

niepoczytalnej kobiety. O brót wypadków zależy 
zasadniczo od tego, że N atalja  nie może być u- 
ważaną w Belgradzie za osobę prywatną, a  p rze­
cież z królem się widywać — chyba, że zrezy­
gnuje z widywania s y n a ; lecz tego nie u- 
czyni, bo to  przecież m aska, k tó rą  nosi, m aska 
niby m atki.

Należy zapisać, że Fremdenblatt rozb iera  
poważnie i życzliwie spraw ę uznania B ułgarji i 
zachęca T urcję do inicjatywy w tej mierze. Jest 
to najważniejszy symptom obecnie w stosunkach 
międzynarodowych —  a  uprzedziły  w łs o tem  
moje informacje. Do wewnętrznej konsolidacji 
B ałgarji przyczyni się nie m ało przywrócenie 
zgody z duchowieństwem. Z bierze Bię niebawem 
znowu synod, a  w m iejsce osławionego E lem enta 
wybrany zosta ł na członka Dossitey, biskup z 
Sam akow a; również m andat m etropolity opo 
zycyjnego z W arny wygaBł i synod nowego cz łon ­
ka  wybierze.

Półurzędowy kom unikat powiada dzisiaj, że 
nie odbywa się o b e c n i e  żadna akcja wzglę 
dem  Bułgarji. J e s t to  p raw d a ; ale akcja b y ł a  
ro z p o c z ę tą , odroczono j ą , wstrzymano ; d la  
czego ? —  to  w iec ie , o r a z , że mimo to s ^  
tuacja  B ułgarji jest zasadniczo zm ienioną na  je-j 
korzyść.

America contra Europam,
Z pom iędzy licznych kongresów, k tó re  przy­

niósł nam  w darze rok  1889-ty, zapewne tc-n 
który wczoraj otw arto w W aszyngtonie, ściągnie 
na  Biebie uwagę całej Europy, albowiem skutki 
jego m ogą mieć d la  niej znaczenie niepospolite 
Zw ażając w łaśnie na to  wszechstronne znaczenie 
kongresu, pośrednio mogące się naw et odbić i 
na naszym kraju , może dobrze będzie pomówić 
o tych kw estjach, którem i m a się zająć kongres.

Kongres odbywa się za spraw ą i inicjatywą 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej. Stany 
niedawno zwróciły się do rządów  wszystkich państw  
Ameryki z propozycją, aby przez swoicb przed 
staw icieli chciały wziąć udzia ł w zjeździć w sto 
licy U nji w interesie wspólnym wszystkich państw  
Na zjeździe tym  m ają być ustanowione podstawy 
sojuszu pomiędzy państw am i Am eryki, któryby 
m iał na celu popierania interesów  zarówno eko­
nomicznych, ja k  politycznych każdego państwa 
zosobna. Jednem  słowem, chodzi o utworzenie 
potężnego ,zollvcreinu'i am erykańskiego, jeśli nie 
o coś więcej.

Zajrzyjm y sto li do program u zjazuu.
Pierwszy punkt p rogram u głogi, iż „zjazd 

pow inien zbadać, jak ie  środki będą najwłaściw­
szemu, ażeby zapobiedz m ięszaniu się państw 
europejskich do spraw Am eryki". Z asada Mon 
ro e  m a być nadal zastosow aną w całej rozcią 
głości: „Am eryka d la A m erykanów ", zasada 
k tó ra  dotychczas tylko stosow aną była przez ga­
binet w aszyngtoński do Ameryki północnej i 
może do m ałych państew ek Ameryki środkowej, 
leżących po nad  wodami m orza Antylskiego.

W dalszym  ciągu punk t ten ma objąć wszel­
kie pytania, dotyczące handlu, żeglugi, p rzeb ija­
nia międzym órz, em igracji i t. p. pomiędzy E ir c -  
pą  a  Ameryką. Tu zwrócimy uwagę na  to, że 
już  przy budowie k an a ła  Panam skiego d a ła  się 
widzieć pewna niechęć w S tanach Zjednoczony di 
do tego przedsiębiorstw a, znajdującego się w r ę ­
kach europejczyków, niechęć, k tó ra  posunęła oię 
ta k  daleko, że Stany powzięły p ro jek t wybudo­
wania innego k an a ła  konkurencyjnego ponrędsy  
obu oceanam i przy pomocy rzeczki St. Ju an  i 
jeziora N icaragua. Colem tego k sna łu  m iało być 
nie tyle połączenie oceanów i ułatw ienie sto su n ­
ków m iędzynarodowych, ile zabicie kom panji ka­
na łu  Panam skiego i zm uszenie jej do odstąpi* n » 
od zaczętej pracy. N ależy też  przyznać, że ener 
gja, z jaką  Am erykanie wzięli się do roboty, go­
dną jest podziwu i te j to  ich energji i wytrwa 
łości w oporze więcej może, niż przyrodzonym  
trudnościom , należy przypisać klęskę Lessepsa i 
kom panji Panam skiej. Am erykanie są zdania, że 
dokonanie takiego dzie ła  w Ameryce, jsk  prze-

i6 międzymorza panamBkiego, może się stać 
to za ich sprawą, dzieło to bowiem dotyczy 
ako całości lądu amerykańskiego, który  o d  

Tiżają za swoję wyłączną własność.
Drugim dbjciekawszym, oraz, jak  się zdaje, 

wielce g rcź iy m  dla Europy punktem  program u 
m& być ujednostajnienie taryfy celnej w rozm ai­
tych państw ach Ameryki i ustanowienie wspólnej 
granicy celnej względem Europy. Ta o a ta tira , w 
razie przejścia tego zasadniczego punktu  n a  zje­
ździć, znalazłaby się w obec jednolitego ustro ju  
celnego w Ameryce, broniącego interesów  c tłeg o  
lądu  za pom ocą ceł protekcyjnych wszędzie je ­
dnakowych, zaczynając od Nowej Szkocji i koń­
cząc aż na  przylądku H orn.

N astępnie zjazd m a się zająć kw estją wspól­
nego systemu m onetarnego, system u wag i m iar 
dla wszystkich psństw  związkowych, co również 
mogłoby jeszcze bardziej wpłynąć na  utrw alenie 
związku. Z jazd ma pomyśleć o ustanow ieniu kon­
wencji w celu popieran ia  fabryk am erykańskich 
wobec Europy, o stw orzeniu nowych dróg żelaz­
nych i linij nawigacyjnych, m a zacieśnić, o ile 
się tylko da, węzły handlowe pomiędzy obiema 
Amerykami. N areszcie na zjeździe m a być 
ustanowiony trybunał arbitrów , którego zadaniem  
byłoby rozwiązywać pokojowo wszelkie mogące 
powstać w łonie związku korfi kty.

Teraz, gdyśmy w zarysie poznali, na czem 
polega zadanie przyszłego kongresu am erykań­
skiego, możemy zrobić k ilka uwag, k tóre  nam  
się nasunęły.

Przedew śzyslbiem  nasuwa się pytanie, w 
jakim  stosunku w raz ie  udan ia  się zjazdu zna­
lazłyby się do siebie wszystkie państw a związko­
we, czy równą korzyść przedstaw ia sojusz dla 
wszystkich uczestników i czy ustanow ienie praw  
jednakowych dla wszystkich przyniosłoby n a ­
praw dę jednakie dobredziejstw a dla n ich ?  Owóź 
uie trzeba  być zbyt przenikliwym , sby odrazu 
zauważyć w id k ą  korzyść, p łynącą ze związku dla 
jednych, oraz szkodę dla innych. Gdyby bowiem 
projekt ten  udał się, hegem onja Stanów Zjedno­
czonych, dziś już faktycznie istn ie jąca w Ame­
ryce, na  wieki byłaby praw nie ustaloną. W raz z 
dojściem związku do skutku nastąp iłby  kres n ie ­
podległości Ameryki łacińskiej, n ad  k tó rą  auglo- 
nm erykanio północy rozciągnęliby na  zawsze 
swoję opiekę. Byłoby to  tylko dalszym ciągiem  
tego procesu w Ameryce, k tóry  rozpoczął się 
wydarciem Kanady Francuzom  przez Anglików 
i trw ał dalej przez powolne wypieranie F ran cu ­
zów i Hiszpanów z koloaij północno-am erykań- 
skieb — z Kslifornji, Lutzjany, obu K arolin itd ., 
którego wreszcie wymowaym wbjawem była  wojna 
Południa z Północą. Przew aga żywiołu anglo- 
am erykańskiego nad hiszpano am erykanam i w 
Ameryce byłaby, w razie  zaw arcia sojuszu, z a ­
pewnioną, wtedy bowiem ed granic Ziemi O gni­
stej aż do K anady mielibyśmy w istocie jeduę 
tylko potęgę państwową, a raczej olbrrym i zwią­
zek państw, który broniłby przystępu do Ameryki 
światu ca łem u; w związku tym wola Stanów 
Zjednoczonych, jako najm ocniejszym  pod wzglę­
dem politycznym, ekonomicznych i wojskowym, 
mocniejszych cd  pozostałych związkowych państw  
wziętych razem , byłaby stanowczą. P rzeto  w razie  
dojścia do skutku związku, zwycięstwo rasy  
anglo-am erykańskiej n ad  łacińską w Ameryce 
byłoby faktem  spełnionym .

Pod pretekstem  gw arancji niepodległości 
narodowej i konstytucji republikańskiej tych 
państw , którym  wszakże w chwili bieżącej nic 
i n ik t nie z a g ra ż a ; pod pre tekstem  popierania 
ich handlu, ku czemu w stan ie  obecnym żadnych 
przeszkód n is ma, a k tóry  zresztą te raz  rozwija 
cię zupełnie zgodnie z zasadam i ekonomji poli­
tycznej: — Siany Zjednoczone chciałyby opano­
wać i poddać swemu wyłącznie wpływowi p tń -  
stw a te. Stanom  chodzi mniej więcej o to, aby 
hiszpano-am eryksnie M eksyku, rzeczypospolitej 
Argentyńskiej, Kolumbji, W enezueli, Ekw adoru, 
Obili, Peru , Bobwj;, Paragw aju  i Urugw aju, orzz 
zjednoczonych państew ek środkowo-am erykańskieb, 
zrzekli s ię  raz  na zawsze swoich pretensyj au to ­
nomicznych i zrzekli Bię raz  na  zawsze rozwoju 
naturalnego według praw  genjuszu narodow ego;

BiWI

Fonograf świadkiem.
Opowiadanie malarza amerykańskiego.

W pracowni mojej siedziałem  dnia pewnego 
* siostrą moją Zuzanną i zab ierałem  się w łaśnie 
ńo wykończenia obrazu, do którego s io stra  za 
jńodel mi służyła, gdy n araz  ktoś silnie do drzwi 
opukał i bezpośrednio potem  w szedł do praco- 

rosły mężczyzna.
F a n  i panna Ainswortb ? — zapy ta ł się 

były, a  gdyśmy pytanie potw ierdzili, rzek ł: 
i ' • Jestem  ajentem  policyjnym i prosiłbym  pań- 
« I v \ 0 P °dan*e m* bliższych szczegółów, wiado- 
Vt6 Państw u co do m alarza H ugona L u tre lla , 

0fy przedtem  u państw a m ieszkał, 
km; .^to ięszałem  się bardzo, a tw arz siostry 

okryła Bię szkarłatem .
to Mój Boże —  rzek ła  p rzerażona — o cóż 

^ o d z i ?
rzecz wielkiej wagi — i wyjmując naj- 

*akre5  gazetę, pokazał ustęp  niebieskim  ołówkiem

^stęp  ten  b rzm ia ł:
„Baltim ore, 27 listopada. 

z'8iaj o godzinie 12 min. 30 w południe 
zau i^j^ńo  znanego kupca Ludwika La,treille’a, 
HoIljs °*anego w pracowni m alarza F ryderyka 
W i6ro« Namordowano go pchnięciem  Bztyletu 
wk s u ofi’ Szty let ten  znaleziono i poznano jako 
*,ailegg H ngona L a tre illa  — kuzyna zamordo- 

’ ^U zyna tego uwięziono, gdyż wielo oko­

liczności uzasadnia podejrzenie, iż on jest m or­
dercą.*

Zuzanna blizką by ła  om dlenia, ja  zaś nic 
jeszcze nie rozum iejąc, rzek łem :

—  O kropny wypadek, a le  co u licha jak iś 
L atreille...

—  Oh — w padł m i w słowo a jen t — ta  m łoda 
dam a wie to  dobrze, Hugo L u tre ll a Hugo L a ­
treille  to  jedna  i ta  sam a osoba. L atreille  jest 
to fam ilja kanadyjskiego pochodzenia, a  młody 
m alarz pozwolił sobie tylko małoj artystycznej 
zmiany nazwiska.

— Ależ to niemożliwe — odparłem  — ręczę 
moim słowem, że Hugo niezdolnym  je s t popełnić 
m orderstw a.

A jeut policyjny ruszył ram ionam i.
— N iestety —  rzek ł — pańskie dobre m nie­

m anie nie wiele mu pomoże. W szystkie okolicz­
ności przeciw  niem u przem awiają. Nie ma wpraw ­
dzie naocznych świadków czynu, lecz cały ła ń ­
cuch dowodów, w którym  ani jednego ogDiwa nia 
brakuje, przem aw ia za tem, iż to  on popełn ił 
m orderstwo. Są świadkowie, którzy słyszeli na 
kw andrans przed  ka tastre fą  sprzeczkę gwałtowną 
między starym  a  m łodym  L atreillem , świadkowie, 
którzy widzieli go na m iejscu czynu. Sztylet 
poznano jako  jego w łasność, a  uwięziono go 
w łaśnie w chwili, gdy chciał z B altim ore uciekać. 
Są i motywa —  jednem  słowem nic nie brakuje. 
W szystko pan wyczytać możesz w gazetaoh — 
a te raz  proszę pana powiedzieć mi, czy nie po­
siadasz jakich  listów, pism, lub innych p rzed­
miotów, należących do uwięzionego. A może 
pan  wiesz jak ie  okoliczności uniew inniające ?

Co s ię  tyozy ostatniego pytania, tyle tylko 
powiedzieć mogę, że znając H ugona L u trella  czy

L atreille, jak  go pau  nazywasz, jestem  głęboko 
przekonany, iż on m orderstw a nie popełnił. Listów 
jego nie mam, ale tam  w kącie stoi jego biurko, 
może pan  w niem  co znajdziesz.

Ajent n ie  nam yślając s :ę woale, wyważył 
b iu rk o /p rz e sz u k a ł szuflady, znalazł w nich różne 
papiery, rachunki, kwity itd., m iędzy innem i także 
list następującej tre śc i:

Baltim ore 18 września.
Kochany Hugonie I

Spodziewam się, że przyszedłeś już  do p rze ­
konania, iż ia  pragnę tylko twego dobra, a  twój 
upor przeciw moim życzeniom jest niedorzecznym . 
Przypuszczam , że fałszywa dum a nie pozw ala ci 
zwierzyć mi się z tem , zatem  da ję  ci ponowny 
dowód mej m iłośc i, nawiązując pierwszy tym 
listom stosunek między nami. Umyślnie przez 
sześć m iesięcy żadnych pieniędzy ci nie posyła­
łem. ażebyś poznał różnicę m iędzy 500 dolaram i 
miesięcznej pensji na cygara, a dochodem  uzy­
skanym ze sprzedaży twoich bohomazów, jeż ili 
w ogóle znajdzie się jaki głupiec, który  je kupi. 
Teraz zapewne poznasz wartość pieniędzy, k tó ­
rem i ta k  g<rdzisz, a przecież ts k  trudno  bez 
nich obejść się możesz i spodziewam się, że p rze ­
cież pójdziesz drogą, na k tórej najła tw iej zarobić 
je  można.

Do tego lis ta  do!ączam czok na 200 do la­
rów na koszta podróży- Przyjedź więc Jo  mnie i 
zajmij napow rót miejsce przy b iurku w mym kan­
torze, z k tórego niepotrzebnie się zerw ałeś. P afć  
w trąb ę  cyganów, do których przyczepiłeś się, a 
ożeń się z  R achelą Jefferson, k tórej m ajątek  wy­
nosi g robu  więcej, niż dwa miljony, a  jeżeli te 
wszystkie w arunki w yporu82!, będziesz spadko­
biercą mego m ajątku i ^ S °  in-oresu. W  przeci­

wnym razie  wyrzekam się ciebie, rób sobie co 
ci się podoba, ale do mnie się_ nie zbliżaj. Wy 
bieraj sobie albo życie przyzwoite, albo obskurną 
egzystencję u  boku jakiejś baby, bez nazwiska i 
m ajątku.

Po raz  osta tn i ci mówię zsstanów  s ię l Ocze­
kuję cię z otw artem i ram ionam i, z drugiej je ­
dnak strony ufam  na  ty le twemu poc iuc iu  hono­
ru, że jeżeli n a  w arunki moje nie przystaniesz, 
to  załączonego ezeku nie ruszysz, lecz odeszlesz 
mi go napowrót,

Twój kochający cię stryj
L u d w ik  Latreille.

Przeczytaliśm y wszyscy ten  lis t i m ik ze l - 
śmy. W końcu rzek ł a je n t: Ten lis t jeszcze go 
więcej obciąża w śród danych okoliczności, bo do ­
wodzi, że Hugo L atre ille  jadąc do B altim ore wie­
dział, jakie go obowiązki tam  czekają, a już 
w pierwszym  tygodniu swego tam  pobytu u tuw ał 
się od tych obowiązków. Gdy mi państwo nic 
więcej do pow iedzenia nie m acie, więc odchodzę, 
a  ten  lis t zabieram  z sobą, bo pociągiem  o 3 ej 
m uszę w racać do B altim ore. D j  widzenia.

To powiedziawszy wyszedł.
W yprowadziłem  go do sieni, a  gdy wróci­

łem, położyła m i Zuzanna ręk ę  na  ram ieniu i 
utkwiwszy we mnie badaw cze spojrzenie rzekła:

—  Ncd, ozy ty  wierzysz w niewinność H a 
gona ?

—  N atura ln ie  —  rzekłem  — Hugo nawet w 
chwili najw iększego afektu  nie byłby w stanie 
zabić zw ierzęcia, a  cóż dopiero  człowieka i to 
najbliższego krewnego.

— D zięuuję ci, to w łaśnie chciałam  wiedzieć, 
aby módz ci chdkitm ZŁuftf. J a main wiel© lt- 
stów od Hugona, k tó re  megłyby niejedno wy­

świecić, lecz z drugiej strony pisane są one w 
tonie bardzo gorzkim, skarży on się w nich, jak  
go stryj m altre tu je , zatem  listy  te  mogłyby go 
jeszcze bardziej obciążyć. To też  m ilczałam . 
Posłuchaj mnie. Ilugon chciał stryjowi przysłane 
pieniądze natychm iast odesłać. J a  jed m k , cho­
ciaż wierzę, że m a on wielki ta len t artystyczny, 
lecz widząc, że po trzeba ła t jeszcze, aby mógł 
sobie imię wyrobić, poradziłam  mu sama, aby 
raz  jeszcze spróbow ał przebłagać atryja. P o je ­
chał więc do B altim ora, aby stryjowskiem u u lti­
matum  swoje przeciwstawić, Hugon chciał się 
wyrzec sztuki, oddać się ciałem  i duszą in te re ­
som handlowym stryja, żądał jednak, aby stryj 
zrzekł się zam iaru  ożenienia go z R achelą Je f­
ferson. P róba nie udałs® się. Stryj żąd a ł od Hu- 
g :n a , ażeby albo poddał się bezwarunkowo, albo 
poszedł sobie precz, i byłby już Hugo tu  dawno 
przyjechał, gdyby nie to , że zaczął z Hollisem 
nowy obraz malować. Zerw ał on ra z  na zawsze 
ze stryjem , a to, że chciał nagle odjechać z B al­
tim ore, dowodzi, że p ragnął uniknąć tych wie­
cznych propozyoyj stryjowskich i nie mieć z nim 
żadnego związku. Tak ja  to  sobie tłum acze; tym­
czasem oni tłum aczą sobie wyjazd nag ły  Hagona 
jako ucieczkę. Teraz przynieś p rędko  gazety, 
abyśmy s ę mogli co więcej dow iedzieć. Godzina 
je s t l i t a ,  a  o 3ciej jedziem y do Baltimore.

— Ależ Zuzanno...
— Przede w szy stk im  gazety, Ned, — potem 

reszta.
Poszedłem  n a  m iasto i przyniosłem gamety. 

Był w nich urzędow y Gpis oględzin tru p a .
(0. d. n.)
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chodzi o samobójstwo rasy łacińifeiei w Ameryce, 
tej rasy, k tó ra  odkryła i zdoby ła  Świat Nowy, 
o pochłonięcie jej przez silnych liczebnie p.Jglo- 
am erykanów . Zdaje s;ę być n if roątpliw em , że 
udanie się kongresu byłoby równoważnen^ z pod­
pisaniem  na siebie wyroku przez II  szpanów ame­
rykańskich.

D otąd mówiliśmy, że ta k  się wyrazimy,
0 stron ie  sentym entalnej p rzedm io tu ; spoirzy;- 
my atoli, jak ie  byłyby następstw a ekonomiczne 
zjazdu.

Niewątpliwym jost, że Ameryka północna 
stanow i dwa nader ważne ujście d la  m aterjałów  
surowych Ameryki Południowej, k ,ó ra  nawzajem 
otrzym uje od tam tej wyroby fabryczne i n arzę­
dzia. Bądź co bądź jed n ak ie  obecnie w rękach 
Am°ryki Połudn*owej le*y modyfikowanie trgo  
handlu, kierow anie nim w cdlog swoich potrzeb i 
wymagań polityki bieżą. ej. W razie zaś, gdyby 
sojusz został zaw arty, A nu ryk* Północna s ta ję  
Inby otworem  dla turow ca płynąc! go z A órerjki 
Południow ej. & nawzajem południow ej musieliby 
zaopatryw ać się w wyroby rękodzijln icze, po- 
cnodzące wyłącznie z Północy.

Jasn a  rzecz, źe wówczas Ameryka p o łu ­
dniowa zpczęłaby odegiyw ać względem Półno­
cnej ro lę  śp ich rzs, co byłoby tylko odtw orze­
niem  stosunków , jakie obecnie panu ją  pomiędzy 
W ielką B ry k a ją  a  Indjam i wsehodniemi. B-rłoby 
to, jednem  słowem, połączone z uszczerbkiem  
Południa, w kióram  przem ysł m usiałby się krze- 
Wió w w arunkach, wielce dla siebie n iekorzy­
stnych.

Zwróćmy ua to uwagę, że gł s#n*m i przed­
m iotam i eksportu  Ameryki pcłndm ow ej “8 to 
wary surowe, iako  to: zboże, rozm aite gatunki 
drzew cennych, skóry, mięso, róg , tłuszcu, wełn?
1 w ogóle wytwory g s o d a r s t w a  wiejskiego, 
w reszcie m inerały i kruszce, oraz że zm tjdują 
one popyt nietylko w Ameryce północnej, lecz i 
w Europie, k tó ra  z  kolei rz czy zaopatruje A;ae- 
rykę Południow ą w wyroby fabryczne. Obecnie 
handel * E uropą  je s t dla Ameryki południowej 
regulatorem  handlu  z Północą i używr-nie fcego 
reg u la to ra  d i tą ć  znajduje się w ręku  Ameryki 
Południow ej. W razie  zaw arcia sojuszu ,a s ta ­
nam i Zjeduoczonem i, pań itw a Ameryki uołudnio- 
wsj znalazłyby się na  feaee i n M asce  Stanó' , a 
ra sa  h iszpsńplro-am erykiń ika byłaby upośledzoną 
ekonom icznie w obec wyżej stojącej anglc-am e- 
rykański*j

Tak się nam  przed«taw isją stosunki poli­
tyczne i ekonomiczne, któreby zapanowały w Ame­
ryce po z ‘w iązaniu związku państw  ameryk? ń 
skich; zobaczmyż teraz , jakby on w płynąć mus ił 
na zachowanie się Europy.

Zdaje się, że w ob6c nowo pow stałej po­
tęg i w Ameryce m usiałby w E uropie z kole’ rze­
czy nastąp ić  pew ien prze wrót w stosunkach po­
litycznych, który znalazłby wyraz w zaw iązaniu 
nowego sojuszu celnego — europejskiego, a k tó ­
rego celem byłaby obrona interesów  Europy 
w obeo AmeryM. Związek ten  celny europejski 
m usiałby poszukać za Ameryką Południow ą ry n ­
ku , gdzieby p& ńit?a E uropy 'm og ły  się zao p a try ­
wać w te  lub  mniej więcej te  sacie tow*ry suro­
we, k tó re  dawniej otrzymywane były z Ameryki 
T .k im  rynkiem  stałyby się kolcuje europejskie 
w Azji, Afryce, Ameryce i  A ustralji. Kongo i an- 
cuskie, Gwinea, K ocbiachina, I i Ije Zachodnie i 
W schodnie m usiałyby E uropie dostarczać tych 
sam ych towarów, jakich przedtem  dostarczała 
A m eryka Południow a. Na znaczeniu więc tsm  ko- 
lonje ogrom nie by zvskały.

Widzimy więc, że w rnzia przeprow adzenia 
zass dy M onroe na kengr sie w arzy ty tem feim , 
św iat nowy i stary  znalazłby  się w oj ec s.eb 'e  
jako  dwa związki, dwa ob zy wiogo d la  (fiebie 
usposobione. Gzy byłoby to  ze ozkodą, ozy z ko ­
rzyścią ludzkości, trudno  o tam  dziś przesądzać, 
tsm  bardziej, że myśl je s z .ta  w życie nie zo 
sta łu  wcieloną, że kongres jeszcze u e rozpoczął 
swych obrad. W s z e lk o  m ^że ty  pr?*rzn<ć kon 
mresowi znaczenie wszec światowe. luety lso  dla 
Ameryki, a le  dlu wszystkich części św iata, d l i  
wszystkich państw  i narodów. K o ig res  mógłby 
w p > cą ć  za ćwno na  bieg spraw  europejskich. 
N itw ątpliw em  też jest, że dążność kolenizscyjna, 
już dziś ta k  po tężna w p sń itw a ih  Europy, je- 
szczeby w zrotła.

Prześladowanie Unitów.
Z Podlas a  p iszą do R zu n n ika  Poznań- 

s1ł%gqoi
P rz6Ś lfdosam a na  Podlasiu  przybierają 

coraz większe rozm iary. D A ychczas podlegali im 
wyłącznie unici. Obecnie rozpoczęły się o m  i 
wś .ód ludności rzymsko katolickiego wvzLani«. 
Pierwszem i ofiaracu tych n e ry e b  prześladow ań 
są: M ikołaj G:1 i B artłom iej Budzicki. Przebyli 
oj i w sierpniu  do g u b tru ji cberaoń^kisj, dokąd 
zostali z . s łan i n a  trzy Ir ta  z rozporządzon a 
H iirki. Sp-aw a Gila i B u d z .k .sg o  ze wszech 
m iar zasługuje na  u.ragę, gdwź w skazuje jak ch 
środków nikczemnych im a się rząd  d la  oprawo- 
słfw ien ia  Podlasia. Rzecz się tak  m iała: R tm an  
M~nowiec z W chinu, unita , ki.óry sam nie edno- 
k ro tn ie  prow adził pary  ślubna, p rzy jął praw o­
sław ie i Dskarźył i tycb, którzy w kościele brali 
ślub i tych, którzy iiu w tsm  50*caga li.

Aj.oby zrozum ieć ca łą  c h jd ę  postępow ania 
w ładz i popów, dość nadm ienić, że to z namowy 
popa oskarżył M raowiec G.la, iż m ając stosunki 
u księżm i, u łatw ia nu.tom  zaw ieracie związków 
m ałżeńskich- MaBOwiec na  W szystkich Spiętych 
przyszedł wieczorem do Gila, proponując mu by 
u d a ł się z nim  do Zęborzyo z pa rą , k tó ra  chce 
zawrzeć związek m ałżeński. Gil nie wi dząc o 
tem , ża Manowiec już p rzy ją ł praw osław ie i nie 
domyślając się zdrady, zgodził n j  m  p ropozy­
cją. Wyruszył- na nne.

Gdy odjechali zć Lublin, zkąd do Zębo 
rzyć było zaledwie pięć wiorst, Mancwicc uparł 
się by nocować w dr dze. Nu uwagę Gila, że 
pewc e lepiej przybyć do Z jborzyc w nocy, Ma- 
nowiec odpow iedział, Ź9 narzeczem  vh ą wpierw 
wyspowiadać się, co w nocy uie da się usku­
tecznić. „Jeśli wreszcie chcecie koniecznie noco­
wać, rse k ł w końcu Gil, to s re ć m y  do Lublina, 
gdyż tu  n :e m a gdzie przenocow ać." N a p ropo­
zycję tę  Mauowieo chętnie się zgodził.

W rócili do Lublina, narzeczeni jech a li na 
woz;e, a  opodal za n in i  po*.tępowsł Gil i Mano- 
wiec. Z auw -iy li oni, Żs za n.mi wolny u  krokiem, 
nie spuszczając ioh z oka, po tępow sł strażnik. 
Mann wiec sbL żyrszy  się do Gila zaproponował 
nap ić  się wódki. Poczęstowawszy go w ódką i nie 
zapłaciwszy, odszedł na  bok, % następnie niepo­
strzeżenie wymknął się : k srczm , G po zap ła ­
ceniu wyszedł na podwórze, ale nigdzie me zna­
lazł Mannwca. W łości.n ie znajdujący się koło 
karczm y, zapytani, dokąd ud a ł się Manowiec, 
wsL»z(.li kierunek, w którym  on podążył, doda­
jąc  przy tern, że przeszedł on szybuo przez po­
dwórze wyszedł ze strony przeciwnej.

Gil łatw o domyślił się, że knują przeciw 
niemu zdradę  i d la  tego opuścił jak  najspieszniej 
oberżę. U szedłizy .zaledwie kilka kroków usłyszał 
za  sobą w ołanie: stójcie, stójcie, mam waB o coś 
zanytaó. Do Gila zbliżył się mężczyzna ubrany 
po cywilnemu i z rp y ta ł go: Bkąd jesteście i czy 
nie nrcyw acie się M ikołaj G il? Otrzymawszy od­
powiedź potw ierdzającą, zwrócił się do strażnika, 
który  znalazł się opodal, i rozkazał mu GiLa. aresz­
tować, następnie odprow adzić ua  policję, a  s tam ­
tąd  po upływie trzech  godzin odwieźć do m iaeta 
powiatowego Lubartow a. Z Lubartow a zaś do 
Czemiernik, do gminy. W więzieniu gm innem  Gil 
pozostał d s a  dni. O jego aresztow aniu dowie­
dzieli się rodzice i krewni; chcieli się z nim  wi­
dzieć, lecz ich nie dopuszczono. Na trzeci dzień 
wieczorem około godziny 9 przybył z Lublina 
nsczeloik straży  ziem skiej. Na zapytanie dokąd, 
z kim  i czego jeździł, Gil odpow iedział, ż - je ­
chał we własnym interesie. Spisano pro tokół i 
G ila pozostawiono w więzieniu.

Na czw arty dzień zawezwano go do k&nce- 
larji, gdzie zasta ł szpiega M anowca i parę  ślu­
bną. Gil w yparł się wszelkich stoeunków z Ma­
nowcom i powtórzył zeznacie pierwotne. N aza­
ju trz  zno ru powcłsLO Gila do Łancelsrji, gdzie 
z ss ts l r.ałźenstw o, k tó re  oegi prow adził do T i -  
bu. Na zapytanie ozy ten  z % mi jeździł do 
księdza, odpow iedzieli; ten  sam . Wówczas n a ­
czelnik zwrócił się do Gila i rz e k ł: „chociaż nie 
chcesz się przyznać, zostaniesz ukaranym ,1 za­
czął na  Gila krzyczeć i bić go po tw arzy tak, 
że krew pooiekła. N astępnie poślubionych, Gila 
i Manowca k aza ł odwieźć napo w rót do Lublina 
w prost do gubernatora

U gubernato ra  znowu badania  i spisanie 
protokołu. Na G ila zeznania jednakże nie wymu­
szono. Od gubernato ra  wszystkich zawieźli do 7 ę- 
borzyc, do księdza. Przyjecnali w nocy, księdza 
obudzili, wprcwfcdzono ich do p e t  oj u. Poślubio­
nych zapytuje, ozy tu  braliście ślub i czy ten 
ksiądz daw ał go wam. O dpow iedzieli: Tak. N a­
czelnik zwrócił się do kciędza, zapytując go, czy 
tego duia  daw ał w nory ślub rej p a rz e ?  Ksiądz 
odpow iedział: Slub daję w dzień, a  nie w nocy. 
Błogosławię tylko te  związki, k tó re  nie są  w zbro­
nione prawem. Gila nie znem. G,1 też  utrzym y­
wał, że k sifd za  zęborzyckiego nie tm .  Naczelnik 
kazał prowadzić się do kościeła. Była godzina 
trzecia  w nocy. Nic m'e pom ogła p ro testao jr księ­
dza, że godzina niewłaśoiwa. Z rozkazu  naoze'- 
ni ba otworzono kościół i wprowadzono Gila i 
św iadka do kościoła. Na zapytanie naczelnika, 
przy którym  o łta rzu  braliście ślub, zaślubieni 
w s n s a l i  na wielki o łtarz ; ua  zapytanie, czy Gil 
znajdow ał się w kościele podozas ślubu, odpowie­
d z ie li:  tak , s ta ł obok. U księdza zrobiono n a j­
ściślejszą rewizję. Rewizja trw ała  kilka godzin, 
do dnia- Poprzew racano w kantorku, pozrywano 
pedłoge, poszukiwania odbywały się naw et w po­
duszkach i m&teracsch. K siędza aresztow ano i 
w r-z z Gilem i Manowcom odwieziono do Lubli­
na: G ila do więzienia, a  księdza w prost do guber­
natora.

Z Lublina n szaju trz  Gilft odwieźli do L ubar­
towa, gdzie pozostaw ał w więzieniu pięć miesię­
cy. Na utrzym anie dawali mu dziennie dziewięć 
kopiejek. P rsea  osły ten  czas prócs wody i chle- 
ba* nie m iał praw ie żaanego innego poży-ńenia. 
Z Gilem n ik t z rodziny i znajom ych nie m ógł się 
widzieć, gdyż pilnow ał go we dnie i w nocy 
strażnik.

Po npływie pięciu m iesięcy G ila wyprawio­
no do Radzynia, gdzie naczelnik powiatu aaozvtał 
mu nastęnujący wyrok: „Z rozporządzenia jenera ł 
gubernato ra  warszawskiego Hu k: zostaje G 1 ska­
zany na trzy le tn i pobyt w jednej z guberni! ro ­
syjskich. Pozostaje mu tra w o  trybom  miejscowo­
ści. N a miejsce wygnania może udać się n a  w ła­
sny k o s it."  Ponieważ Gil oświadczył, że nio po­
siada ś.-cdków na podróż, wyprawiono go z B sr 
tłom iejem  Bud 'ickitn, także skazanym  na  3 la ta , 
do Odssy.

Na obu włożono kajdany  na  nog; i ręce, 
wypraw cno ich do Odesy etapem  z krym inali­
stam i. Podróż trw ała  praw ie dwa m iesiące, gdyż 
w każdym  z m iększych m a s t zatrzym yw ano ich 
po k ilka, naw et kdkanaście  dni i ta k  w Białej 
pozostaw ali w więzieniu dziewięć dni, w B rześciu 
trzy, w Kijowie dw anaście dni i w reszcie w Ode- 
sie dwa tygodnie. W Odesie na zapytanie spra- 
m ik a . dokąd chcą by ich wysłano, wygnańcy 
oświadczyli, że życzyliby pozostać w Odesie; nie 
pozwolono im jedoak  tam  zam ieszkać, lecz wy­
słano do wsi Kurisowo-Pokrowskoje (powiać ode- 
ski), gdzie zostają  pod nadzorem  policji. Szukać 
zajęć, a wolno im  tylko w prom ieniu trzydziestu  
w o - s t ; po w ynalezieniu posady obowiązani są  
zawiadom ić w ładzę miejscową. Nie m ają oni 
paszportu, gdyż zabrano im  w czasie aresz tow a­
n ia  i dotychczas m ezwróccno.

D zieje drugiego wygnańca B artłom ieja  Bu- 
dz.ckiego różnią się zalcdi ie w niektórych szcze­
gółach. Budzicki został a resztow ary  w tydzień 
po Gilu. Pojechał on też  z p a rą  ślubną do Zę- 
borzyc. Gdy jeszcze znajdow ał się w drodze, 
oskarżył go Ja n  K ro i. intolik. Poli ja  poszuki­
w ała go w domu. W śród nocy strażnicy przybyli 
do Budziobiego a  nie zastawszy go w domu, za­
pytywali żonę. dokąd  pojechał. Odpow iedziała 
do Suchej W oli, do rodziny. Gdy w rócił, sołtys 
zaw iadom ił go, że po irzehn ją  go do zarządu  gm in­
nego, do Lisiej Wólni. Na zapy tan ie : po co? —  
odpow iedział: nio wiem. W k a rs r la r j i  gminnej 
wójt zapytaw szy go, dokąd je ź łz ił, gdy go szu 
kaiio w dom u i otrzymawszy tę  sam ą odpowiedź 
jak  od żony, pozwolił mu odjechać do domu.

B udzicki sądził, że <ała sp raw a zosta ła  
u ' ończoną, locz się m ybł W p arę  dni zawezwano 
go znowu do kancelarj. gm inne;, gdzie zosta ł 
T resztow aiy. S iedział dni kilka. Przybył też Ja n  
Król, k tóry  potw ierdził, że je s t to  ten  sam, na 
którego zr. b ił donos, że u łatw ia un item  zawie­
ranie związków m ałżeńskich.

Z w ięzienia gm innego przyprow adzono Bu- 
dzickiego do popa, gdzie się zn«jdow ał u rzędn ik  
z  kancelarji lubelskiego gubernatora. Zapytano 
go czy się nazywa Bartłom iej Bndzicki i czy 
woził dwie pary ślubne do księdza Ludw ika Wi- 
lam owicza z Zęborzyc. O dpow iedział: nazywam 
się B artłom iej Budzicki, lecz ks ędza Ludwika 
Rilumowicza nie znam  i nikogo me woziłem do 
ślubu. K azali odprow adzić go do Bresztu, zdjąć 
z niego odzionie i obuwie i w jednej tylko ko­
szuli i kalesonach w rzuc.li go io  ciemne!, nie 
opalonej izby gdzie pozostaw ał cztery godziny

W tak i Bp sób w ładze chcą wymusić ze­
zn an ia : m orzą głodem lub zam ykają praw ie n a ­
gich do n ie  opalonej izby.

W reszcie zajechała  furm anka, Budzickiego 
rozkuli, kazali m u się odziać, zakuli napow rót i 
wyprawili do Czem iernik. W izemiernikach spo­
tk a ł  Big z Janem  K rólem , “ -ory M tw i& dził ze­
znanie pierwotne. N aczelnik b ił Budzickiego, 
grożąc mu Syberją. W Czem iernikach z y u Jna
go z; .*utego dwa dni i u®8* r a j W z J a ­
nem Królem odprc rad z ił, do L ubili do guber­
natora . U guberna to ra  znowu indagacja . L L u ­

blina odwieźli go do Zęborzyc do księdza ( księ­
dza na kilka dni uwolnili z aresztu). Ani ksiądz, 
ani Budzicki nie przyznali się do winy. W L u ­
blinie Budzicki zakuty w kajdany przesadzony 
z o s tf ł do osobnej komory.

W w ięzieniu przesiedział pięć miesięcy. 
Rodzice _ześć razy  byli w Lublinie, lecz nie p o ­
zwolono im widzieć się z synem. Nawet list od ­
dano m u dopiero po upływie pó łto ra  m iesiąca. 
Ojciec Budzickiego ze zm artw ienia um arł — cy­
nowi nie pozwolono być na  pogrzebie. Z L u t ln a  
wyprawiono Budzickiego do Radzynia, skąd ra ­
zem z Gilem etapem  okutych wyałano ich do 
Odesy. K siędza W ilamowicza wywieziono, ja k  
nam  mówiono do Tobolska.

Mikołaj Gil i Bartłom iej Budzicki są z gu- 
bernji siedleckiej, powiatu redzyń^kiego, z gminu 
L isia W ólka, ze wsi Zbułhów.

tJ£ZEO£<4i> i  dnia 5 października 1889.

M a ł y  T H ^ e j l e t o n .

NA N IEBIESK IEJ ŁĄCE.
Powszechnie wiadomo, że gdy dobre dzieci 

um ierają, idą  do u ń b a  i s ta ją  Bię aniołkam i. Nie 
myślcie jednak , by one tam  cały  m iły Boży dzień 
nic nie robiły, tylko la ta ły , skakały  i bawiły się 
w chowanego za  obłokam i; bylibyście w grubym 
błędzie.

D zieci-anioł obowiązuje przym us szkolny 
ta k  samo ja k  chłopców i dziewczynki na  ziemi, i 
m uszą w dnie powszednie siedzieć w szkole an iel­
skiej, rano  przez trzy a  popołudniu przez dwie 
długie godziny. Tam  piszą oue złotym i rysikam i 
na srebrnych tabliczkach a  z rm iast abecadeł 
m ają książeczki z pięknymi obrazkam i, cudownie 
malowanymi, z których czytają przeróżne o p o ­
wieści. Nie uczą się one geogr&fji, bo na  cóżby 
się komu przydać m ogła w niebie znajom ol« 
ziemi, a  i „einm aleins* ni< tra p i w dziedzinie 
wieczności nikogo. D yrektorem  szkoły aniołków 
i nauczycielem je s t doktór F aust. Był on na 
ziemi naszej bakałarzem , i za  pewną spraw kę, o 
której tu  nie m ożna opowiadać, m usi jeszcze 
przez trzy sta  la t  w niebie aniołków  uczyć, nim 
się dlań rozpoczną wielkie wakacje. W środę i 
sobotę m ają an io łk i wolne popołudnie i wtedy 
wyprowadza je  doktór E aust na spacer na  drogę 
mleczną, w niedzielę zaś wolno im się bawić na 
wielkiej łące  przed  bram ą D ieb a . Cieszą się 
myślą o zabaw ie przez cały tydzień. Ł ąk a  nie 
je s t zielona, tylko niebieska i rośnie na niej 
tysiącam i kwiatów srebrnych i złotych. Kwiaty 
te  świecą w nocy, a  my ludzie nazywam y je 
gwiazdami.

Kiedy się aniołki wesoło bawią i rozbijają 
przed  bram ą nieba, nie nadzoru je ich doktór 
Faust, bo musi sobie po trudzie  całego tygodnia 
spocząć, lecz opiekę nad dziećm i m a święty P iotr, 
k tóry  stoi na straży a  w rót niebieskich. On p il­
nuje, by się n ik t przy zabaw ie zbyt nie zapędził 
i n ie zgubił, a  gdy się kto zadaleko od bram y 
oddali, wtedy gwiżdże na  Bwoim złotym  kluczu, 
oo znaczy: „holal w racać mi na powrót!"

Raz, a  było wtedy w łaśnie bardzo gorąco 
w uiebie, zdrzem nął się święty P iotr. Skoro to 
tylko spostrzegli aniołkowie, w y o ili i rozbiegli 
Bię po całej łące  tak, że w każdym  jej kącie 
było ich pełno. Ci z n ith  jednak , którzy  byli 
najwięcej przedsiębiorczy i odważni, puścili się 
na odkrycia i doszli w końcu do tego miejsca, 
gdzie św iat zabity je s t  dosk-m i. N ajpierw  szu­
kali tedy, czy nie m a gdzie jakiej szpary, przez 
k tórąby  m ożna wyjrzeć, ale gdy nie znali źli ża­
dnej dziurki ani otworu, w drapali się n a  wysoką 
ścianę z desek, pom agając sobie skrzydełkam i i 
zajrzeli przecież na  drugą stronę.

Za tą  ścianą było piekło a  przed  bram ą do 
niego uw ijrło  się w łaśnie mnóstwo m słych  dja- 
bełków. Byli oni czarni jak  węgiel i mieli na 
głowach rogi, a z ty łu  długie ogony. Jeden  z nich 
podniósł przypadkiem  wzrok w górę i spostrzegł 
aniołków  i natychm iast zaczęły d jabełk i prosić 
błagalnie, by ich aniołki raczyły wpuścić na  
chwilkę do nieba, obi icujęc, że będą się tam  za­
chowywać skrom nie i grzecznie, dystyngowanie i 
elegancko, ja k  dobrze w ychonanym  diabełkom  
przystoi.

To wzruszyło aniołków , a że im się  m ałe 
czarne urw isze podobały, więc m yśleli sobie, że 
m ożna nieborakom  pozwolić te j niewinnej p rzy 
jem ncści, o k tó rą  prosił Jeden  z aniołkó w wie- 
dzjał, gdzie sto i Bławna drab ina Jakóbow a. 
Wywlekli ją  więc z g ac iam i (na ezcześJe  nie 
obudził się  był jeszcze święty P io t.) , >rzy3tawili 
do owego wysokiego parkanu  i spuścił: n? drugą 
Btronę do piekła. Naty< h miast rzuciły  się ogo­
niaste  ch łopski na szczeble zwinnie, jak  m ałpki, 
a  aniołkowie podali im ies: c z j  ręce i tak  do­
sta li się d jabli na n ieb ieską łąkę.

Z początku zachow yrali s ę całkiem  p rzy ­
zwoicie i obyczajm e i wolno przechadzali się, 
nosząc ogony pod pachą, stósoum e do nauk  
d ja lle j  babki, k tó ra  wiele przywięzywała ao  wy­
m agań dobrego tonu. W krótce jednak  sprzykrzyła 
im się ta  powaga i poczęli przew racać koziołki, 
zataczać m łynki, słowem rozpustow ać ja k  praw ­
dziwe djab le  plemię. P rzedrzeźniali się zacnemu, 
poważnemu księżycowi, kfńry w łaśnie w yglądnął 
przyjacielsko ze swngo okienka w niebie, drwili 
z niego, pokazyw ali mu języki i figi na nosie a 
w resicie  -zucili Bię na  kw iaty rozsiane po łące, 
poczęli je  wyrywać i cukaó  na  ziemię.

T eraz ogarnęła  aniołków przerażenie , i 
gorzko żałowali, że tak  ch pięknych gości wpu- 
ś iii do nioba. Nuż więc prosić, nuż grozić dja- 
b łom l W szystko na  próżno, gdyż ci nio bacząc 
na nic szaleli i  dokazywał cor u to  lepiej.

W trw odze więc obudzili aniołkowie św. 
P io tra  i pe łn i skruchy w yznrli mu, co najlep­
szego zrobił1. Z ałam ał ręce staruszek, gdy u jrza ł
00 zt. zgrozę d jab li wyprawiali. M arsz mi do 
domu! krzyknął na  aniołków a  malcy opuściw­
szy sk rz  d ła  cichutko weszl do nieba przez 
bram ę. W tedy przyw ołał św. P io tr k ilku  tęgich 
aniołków, k tórzy  wziąwszy djabłów  za  rog i po- 
przerzucali ch za ścianę.

Nie obeszło się też bez kary. P rzez trzy  
tygodnie n ie  mogli się aaio.kow ie pokazać 
p zed bram ą do l  eba, a  gdy icl wyprowadzano 
na  spacer, to  m usieli sobie przedtem  poodpin Ł 
skrzydła i zdjąć ja sn ą  obrączkę o taczającą ioh 
głowy. D la każdego porządn-go  an io ła  je s t to 
wielkim wstydem, gdy musi biegać bez skrzydeł
1 owej prom iennej obrączki.

Dobry skutek jak iś m iało jednał całe  to 
wydarzenie, Kwiatki, k tóre  d jabli z łąk i niebie­
skiej zerw ali i na zL m if rzucili, puściły w zie­
mię korzenie i rozm nożyły się w ciągi lat. Co 
praw da, to  kwiat-gwiazaa utraci! w le z swe; 
niebieskiej pięknośoi, a le  miłym d la  «ka  je s t on 
zawsze z swą złotożołtą ta rczą  i Diałym>, s re ­
brzystym i prom ieniam i, ctaczL^ącymi j-, rów niut­
kim  wieńcem. Pochodzenie tych kwiatków z nieba, 

owej łąk i, da je  im  też  szczególną moc, k tórej 
inne kwiaty choćby piękniejsze nie m ają. Kiedy

dziewczę w niepewności przykrej obrywa białe  
listki kwiatu, (niegdyś prom ienie gwiazdy), wy­
m aw iając przy tern znane słowa zaklęcia, to  d o ­
wiaduje się przy ostatn im  lis tku  całkiem  pewnie 
tego, czego się chciało dowiedzieć.
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Dzień dzisiejszy , w którym Kościół obcho­

dzi pamiątkę św. Franciszka Serafickiego jest dniem 
imienin Najj, Pana i jako taki w całej monarchji 
obenodzony uroczyście.

Dziś o godz. 9 z rana odbyło się we Lwowie 
w arcLitatedrze solenne nabożeństwo, w któreni wzięli 
ndział przedstawiciele władz i wojskowości. Przed 
kościołem pełnił służbę honorową oddział piechoty 
z muzyką na czele.

W zakładach naukowych dzień dziejszy jest od 
wykładów wolny.

D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swojej 
szkatuły pogorzelcom gminy Zupawy, w powiecie tar­
nobrzeskim, zapomogę w kwocie 200  zł.

J E . p. N am iestnik  hr. Badeni wyjeżdża dziś 
wieczorem do Krakowa, gdzie wspólnie z JE . p. mi­
nistrem Gantscnem będzie jrtro  na uroczystości 
otwarcia kliniki cbirnrgicznej.

M ianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia­
nowała adjnnkta podatkowego, Józefa Lubiniego, 
kancelistą przy kierujących władzach skarbowych.

Je n e ra łe m  Z akonu  O O . F ran c iszk an ó w  
wybrany został na kapituło w Rzymie odbytej, pro- 
wiacjał koloń.ki, ks, Parma.

Kapituła g en e ra ln a  0 0 . Karmelitów w Rzy­
mie odbędzie się dnia 15 b. m. w celu wyboru ge­
nerała zakonu 0 0  Karmelitów trzewiczkowych. Na 
kapitułę ową z prowincji galicyjskiej wyjechali do 
Rzymu O. Karol Milanyak, prowincjał, O. Marjan 
Spolski, przeor konwentu krakowskiego i O. Feliks 
Kostański, kapłan tegoż konwentu, jako asystenci 
prowincjała.

U czta pożegnalna dla księcia Windischgr&tza, 
opuszczającego stanowisko komenderującego w Krako­
wie, urządzi na w tem mieście onegdaj, wypadła świe­
tnie. W nczcie tej, której myśl podjął JE . Paweł 
Popiel wzięło udział 120 osób. Toasty wznosili: pre 
zydent miasta dr. Szlachtowski na cześć Cesarza, 
JE . Popiel na cześć ks. Windischgraetza, książę na 
cześć obywateli Krakowa, hr. Stanisław Tarnowski 
wzniósł „kochajmy się* — a do toastu jego nawią­
zał w końcu bardzo piękne przemówiaaie książę Bi- 
Bkup krakowski.

S am o b ó jstw o , przez rzucenie się pod kcia 
przejeżdżającego pociągu, dopuścił się pomiędzy Je ­
ziorną a Zborowem dnia 2 b. m. Józ:f Drewnicki, 
alumn gr. kat., rodem z Tostogłów, powiatu zło- 
czowskiogo.

Powodem samobójstwa były ponoś po twarze nań 
rozsiewane, które przeszkodziły mu do zawarcia po­
żądanego małżeństwa.

Z m arli we Lwowie:
Michał Autosiewlcz, majster tokarski 67 lat.
Kajetan Słotwiń3k' malarz, 53 lat.
Teodozja Kcreń, lut 54.
Feliks Kruszyński, emerytowany dyrektor urzę­

dów pomocniczych krajowej Dyrekcji skarbu, lat 81.
K onkurs na posadę kaznodziei izraelickiego’ 

opróżnioną po śmierci dr Bernarda Loevenstsina, zo­
stanie niebawem rozstrzygnięty. Jako warunek po­
stawiono gruntowną znajomość języka polskiego. Owóż 
jak słysfymy, warunek ten mają p o s i a d a ć  jeno dwaj 
kandydaci, s tą  to : dr. Klueger, rabin i kaznodzieja 
z Lodzi, i dr. Demkowicz, wielki rabin Bnlgarji.

P o sie d zen ie  Rady m iejskiej odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem prezydenta, pana Mo­
chnackiego.

Przewodniczący odczytał pismo, zapraszające 
Radę miejssą dow zięńa udzisłn w nabożeństwie dzi­
siaj z okazji imienin Najj. Pana odbyć się mającem

Następnie uwiadomił przewodniczący Radę, że 
zamiarem jego było ndać się gremialnie na czele Ra 
dy miejsk:ej do kb. Wtlrtemberskiego celpra pożegea 
nia go. Ks. Wttrtemberski jednak, który «paś ił 
był jnż lokalności komendy jeneraloej, wyproi ł się od 
takiego gremialnego pożegnania tłumacząc się t m. ż< 
nie miai y nr.wet gdzie przyjąć reprezentantów Ridy. 
Pożegnał się więc ks. Wttrtemberski z prezydentem i 
pulecił mu wyrazić Radzse nodziękowanie za ten ser­
deczny stosuiek, w jakim Rada przez czas jego jo  
bytn we Lwowie do niego zostawała.

Rada uchwaliła wysłać do ks. Wtirtemberskiege 
pismo pożegnalne do Gracu.

R. p. N ie m c z y n o w s k i  przedłożył wniosek 
naglący ndania się do Sejmn z prośbą o przywróce­
nie Radzie dawnego prawa prezentowania kierowników 
szkół Indowych, ukróconego ustawą szkolną z 1 Bty 
cznia 1889. Wniosek ten przyjęto.

Wiceprezydent, dr. M a r c h w ic k i ,  referjwał 
następnie sprawę zaciągnięcia pożyczki 800.000 zł. 
na bndowę 6 szkół ludowych i koszar na pomieszcze­
nie 12 kompanij wojska.

W sprawie tej przemawiali pp. dr. Byk i dr. 
Schaff, obaj za pożyczką.

TlBez dyskusji uchwaliła Rada zaciągnąć tę po­
życzkę, a znaleźli się radni, którzy uchwałę tę okla­
skami przyjęli.

Golem przywrócenia szkoły kadetów we Lwowie 
uchwaliła Rada odstąpić lab nabyć grant na wybu­
dowanie gmachu dla tej szkoły, a nadto uchwaliła 
atlać się do Srjmu z prośbą, ażeby kraj pokrył ko­
szta budowy takiego amachu w sumie 200.000  zł. 
Rokowania w tej sprawie z Wydziałem trajowym pro­
wadzić mają pp. Scbayer i Ur. Roszkowski.

Na koszta zjazda Kółek rolniczych uchwaliła 
Rada udzielić subwencję w kwocie 400 zł.

W końcu zatwierdzono operat kolaudacyjny prze- 
prowadzonej budowy zasklepienia Pełwi ou dawnego 
hotelu angielskiego do pl scu Golnchcwskicb.

Koszta te wynoBiły 77.712 zl. 70 c t , zatem o 
2287 zł. 30 ct. mniej od preliminowanych na ten cel 
80 000  zł. Inżynierowi, p. Ibiańskiemu, nchwalono 
wydać z złożonej przezeń kaucji kwotę 5000 zł. i za­
stąpić ją  akceptem.

Załatwiono jeszcze kilka rekueów w sprawach 
budowniczych, puczem przewodniczący zamnął po­
siedzenie.

K onkurs. Rektorat c. k. Szkoły PoMechni 
cznej we Lwowie ogłasza konkors z terminem do 15 
października r. b., celem obsadzeniem pGsauy asy­
stenta przy katedrze architektury w Szkole Polite­
chnicznej.

Ta pesada, z którą połączone jest wynagrodze­
nie w kwocie rocznycn 600 zl., będzie nadana przez 
Kolegium Profesorów na czas od jej objęcia po ko­
niec września 1831 r. Pierwszeństwo mieć będą tacy 
kandydaci, którzy uzyskali świadectwo drugiego egza­
minu rządowego. Podania, wystosowane do Kolegium 
Profesorów c. k. Szkoły Politechnicznej i zaopatrzone 
w potrzebne dokumenta, tudzież w dowoay dokładnej 
znajomości język- polskiego, należy wnieść do Rekto­
ratu przed upływem terminu konkursowego.

Z jazd  d e leg a tó w  K ółek  ro ln iczych . Trze­
cie posiedzenie komitetu, który zaimuje Bię przyjęciem

delegatów Kółek rolniczych, odbędzie się w piątek 4 i 
b. m. o godzinie 6 w sali Towarzystwa gospodarskie­
go (ul. Ossolińskich 1. 15, I. piętro).

W ystaw a dla Kółek ro ln iczych , którą pod­
czas zjazdu urządza zajmujący się przyjęciem delega- 
tó r  Komitet, przesiła poza tegoż oczekiwania. Cho­
ciaż pp. wystawcy nie wszyscy zgłosili deklaracje, 
przez Komitet do wypełnienia im przesłane, o ile 
dotychczasowe zgłoszenia każą spodziewać się, udział 
wystawców będzie nad^r liczny. Przy dziale pożarni­
czym urządzona będzie próba ogniowa i popis Btraży , 
pożarnej, przy dziale oświaty ludowej zaś zaznaczyć 
należy, że i Rusini nakładcy nie odmówili Bwego 
współudziału.

Komitet wystawowy unęduje codziennie w Ho­
telu Żorża od godziny 9 — 12 i od 3— 6 , Tam na­
leży zgłaszsć ndział w wyitawie i składać dekla­
racje.

Na teg o ro c zn em  walnem zgrom adzen iu
delegatów „Kółek rolniczych", które — jak już do­
nosiliśmy — odbędzie się dnia 9 i 10 bm., postawi 
Zarząd główny wnioski, zdążające do ulżenia biedzie 
naszych włościan srodze dotkniętych tegorocznym nie- j  

urodzajem. Zażąda mianowicie upoważnienia ogólnego 
zgromadzenia ao wniesienia petycji do właściwych 
władz.

a) o przyznanie opnstn w podatkach granto­
wych gospodarzom, w stosunku do poniesionych 
przez nich szkód, tegorocznemi klęskami spowodo­
wanych,

b) o wstrzymanie u poszkodowanych ściągania 
wszelkich zaległości podatkowych za rok 1888!89 i 
rozdzielenie tych zaległości na 2 do 3 lat bez po­
bierania proeeLtów. ' —

Zarazem Dodda Zarząd główny pod uchwałę 
walnego Zgromadzenia wniosek, aby udać się do 
Władz rządowych i autonomicznych:

a) o wyiedninie najwięcej poszkodowanym za­
pomóg bezzwrotnych a względnie pożyczek bezpro­
centowych,

b) o zajęcie gmin robotami publicznymi, celem 
nłatwiania im koniecznego zarobkn,

c) o zniżenie taryf kolejowych przy transporcie 
paszy dla bydła i ziemiopłodów potrzebnych do wy­
żywienia ludności.

P o św ięcen ie  nowego grecko batol. seminarjum 
duchownego we Lwowie, na którąto uroczystość przy- 
bęazio JE . dr. Gautsch, minister oświaty, odbędzie się 
— jak donosiliśmy — w poniedziałek 7 bm.

Uroczystość ta rozpocznie się ó godzinie ósmej 
z rana nabożeństwem w cerkwi seminarzycbiej, od- 
prawionem przez metropolitę ks. Sembratowicza.

Około godziny J 0 przed południem odbędzie Bię I 
właściwa ceremonja poświęcenia, w której wezmą 
udział arcybiskupi: Morawski, Sambratowicz, IJako­
wicz tndziej biskupi Puzyna i Pełesz wraz z baDitu- 
łam; lwowskiemi wszystkich trzech obrządków i ka­
pitałą stanisławowską.

O godzinie 1 1 rrzed poładniem nastąpi zebranie 
w sali rekreacyjnej, gdzie wygłoszą stosowne przemó­
wienia:. metropolita Sembratowlcz, minister dr. Gautsch, 
rektor ks. Baczyński i jeden z alumnów.

Uroczystcść zakończy śniadanie o ks. rektora, 
na któro otrzymali zaproszenie wszy&cy dostojnicy 
kościelni, państwowi i autonomiczni.

Z  Izby sąd o w ej. W sprawie kai nej Chas la 
Donnera i towar yszy, o której donosiliśmy, rozpu- 
trjwanej przed sądem przye:ęglych we Lwowie, za­
szła w rozprawie dłuższa przerwa, z powoda iż try ­
bunał uchwalił zawezwać do rozprawy pokrzywdzore- 
go hr. Uruskiego, bawiącego we Włoszech. Hr. Uru- 
ski przybędzie jntro do Lwowa i stanie przed sądem 
o godz. 6 p i polndaiu, ażeby poczynić ważne w tej 
sprawie zeznama.

S e z o n  zabłW  Zimowych vz Kasynie miej- 
skiem rozpocznie dę  w Bohotę d. 5 rantem, po któ­
rym nastąpią tańce. Podczas zabawy przygrywać bę­
dzie kapela wojskowa pod batutą p. Bachó.

O płaty  tram w ajow e Minibtcrstwo handlu 
zetwierd-ło orzeczenie Namiestnictwa lwowskiego, 
według którego pozwolono Towarzystwu tramwajowe­
mu pobierać podwójną należytość taryfową (8 centów 
w I. kksie i 6 centów w II, klasie) od osób, wsia­
dających do wtgonów tramwajowych koło koszar F er­
dynanda lab powjż j aż do przystanku obok domu 
l, otj 38 ul. Gródecka; zaś od osób, wsiadających 
przy tym przyrtaokn lrb  powyżej aż do końcowego 
pnnkia liaji tramwajowej ca dworcu kolei Karola Lu­
dwika, może Towa »ystwo tramwajowe pobierać tylko 
iojf dyńjtzą należ,t*. ść taryfową, t. j. 4 ct. w I. fcla- 
t i i  a 3 ct. *  II. kiesie.

W B o rs ie ro w ie  dnia 29 września odbyło się 
poświę-sme odnowionej cerkwi. Uroczystego aktu 
poświę;enia dopełnił dzekan bobrecki, ks. R a d z i ł  
kiewicz.

O  naukowym zak ład zie  ohyrow skim  pisze
Vałeriund:

Zsłoźonemn i prowadzonemu przez 0 0 . Jeznitów 
gimnazjom prywatnemu w Coyrc wie nadać miało mi­
nisterstwo wyznań i oświaty prawo szkoły pnbPcznej. 
Otóż przeciw tej koncesji zaprotestowało w dzienni­
kach polskolióeralnych K ilk a  profesorów gimnazjalnych, 
motywując protest swój w następujący sposób:

.P rzed kilku laty mim iterstwo oświaty najsuro­
wiej zakazało nauczycie'om szkół średnich udzielania 
lekcyj prywatnych i przyjmowania studentów na Btan- 
cję, ażeby przez to klasyfikacja uczniów nie ulegała 
wpływom; w Chyrowio zaś 0 0 . Jezuici są zarazem 
nauczycielami i gospodarzami uczniów, nie można 
przeto spodziewać się po nich słusznej klasyfikacji 
uczniów."

Wspomniane dzienLiki domagają Bię nawet, żeby 
sprawa to poruszoną została w Sejmie.

Protest świeckich profesorów może jedynie wy­
wołać kwestję, czy są logie śnie wykształconymi ludzie, 
którzy tak nlelcgioznie argumentują. Konwikty w ogól­
ności — a specjalnie konwikty jezuickie — nie mogą 
oczywiście nigdy stawiane być na równi z lekcjami 
prywatnemi mb braniem studentów na stancję przez 
nauczycieli świeckich; różnice są ta  tak wielkie, że 
trzeba prawdziwie zdamiewać się, jak może ich ktoś 
nie dostrzegać. Utworzeniem ziesz„ą tego Zakłada 
uczyniono tylko zadość wyrażonemu niejednokrotnie 
życzeniu przez posłów do Redy państwa co do po­
większenia liczby Bzkół średnich w Galicji, a uczy­
niono to bez obciążenia budżetu państwowego.

Nowy p ro jak t do ustawy o pisarzach gmin­
nych w gminrch wiejskich został przez Wydział kra­
jowy opracowany i wejdzie w tegorocznej sesji do 
Sejmu. Ponieważ zeszłoroczny projekt do tei ustawy 
nie uzyskał najwyższej sankcji, Wydział krajowy u- 
sunął w nowym projekcie te postanowienia, które 
stały na przeszkodzie ? sankcjonowaniu dawniejszego 
projektu i  wprowadził nowe, których rzad domagał 
dę. Wedle nowego projektu może zostać pisarzem 
gminnym kto pię wykaże: 1) obywatelstwem anstry- 
jacniem ; 2) świadectwom nienagannego życia, wyda- 
nem przez Zwierzchność gminną miejsca zamieszka­
nia ; 3) znajomością języków Krajowych, używanych w 
gminie, w której jako piHarz ma urzędować ; 4) u- 
kończonym wieł. im lat 24 ; 5) świadectwem uzdol­
nienia, wydanen przez komisje egzaminacyjne dc 
egzaminowania kandydatów na pisarzy gminnych 
ustanowionych.

Owe świi lectwa wystawiać będą komisje egza­
minacyjne, które zaBiadać będą we Lwowie, Kraku-
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wie, Tarnowie, Przemyśla, Stanisławowie i Tarno- 
poln, W skład tych komisji, pod przewodnictwem 
urzędnika politycznego wyznaczonego przez Namiest­
nictwo, wejdą z głosem stanowczym: dwaj delegaci 
Namiestnictwa i dwaj delegaci Wydziału krajowego, 
a z głosem doradczym: urzędnik rachunkowy Wy­
działu krajowego i urzędnik państwowy z wydziału 
skarbowego. Każda z komisji egzaminacyjnych u- 
rzędować będzie dwa razy do roku, w terminach po­
przednio urzędownie ogłoszonych, a kandydaci będą 
egzaminowani ze znajomości nstaw i przepisów, od 
noszących się do całego zakresu działania Zwierzch­
ności gminnych, tak własnego jak pornczonego, oraz 
ze znajomości manipulacji urzędowej i kasowej. 
Osobna instrukcja, wydana przez Namiestnictwo w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym, określi bliższe 
postanowienia co do przyjmowania zgłoszeń kandy­
datów, co do przedmiotów egzaminacyjnych i o spo­
sobie egzeminowania i klasyfikowania.

Pisarz gminny, który otrzyma patent uzdolnie­
nia, będzie obowiązany przy objęciu posady złożyć 
w miejBcn przysięgi przyrzeczenie służbowe w ręce 
starosty powiatowego a w obecności delegata Wy­
działu powiatowego i delegatów Rady gminnej. 
Po zupełnego przeprowadzenia ustawy w gminach 
wiejskich naznacza projekt termin trzechletni, o ileby 
jednak znalazły się osoby odpowiednio ukwalifiko- 
wane, może Wydział krajowy w porozumieniu z c. k. 
Namiestnictwem, ustanowić wcześniej pisarzy gmin­
nych w poszczególnych gminach. Aby polepszyć ma 
terjalne stanowisko pisarzy gminnych, wypowiedzianą 
została w projekcie zasada, że za pozwoleniem Rady 
gminnej, pisarz może objąć obowiązki przełożonego 
obszaru dworskiego w sąsiednich dobrach.

Z D ubiecka nam piszą:
Dnia 29 z. m. odbył się w naszem miasteczku 

wieczorek litera ko-muzykalny na dochód ochotniczej 
straży ogniowej i bibljoteki szkolnej.

Dsięki energicznym i prawdziwie niezmordowa­
nym usiłowaniom Jadwigi * hrabiów Krasickich hr. 
WeiBsenwolfowej, ks. Karakulskiego proboszcza miej 
scowego i tutejszego aptekarza p. Weissa, wieczorek 
wypadł świetnie, a dochód — jak na tutejszą okolicę 
—  jest bardzo pomyślny, bo 120  zł.

Poczuwamy się także do spełnienia miłego obo­
wiązku złożenia podziękowania panu W. Blotniekiemu 
ukończonemu słuchaczowi filozofji, który mimo cięż­
kich obowiązków chętnie na wezwanie swych rodaków 
przybył z Krakowa z odczytem „Jakie stanowisko w 
filozofji zajął Ignacy Krasicki, biskup warmiński", a 
starannym i wszechstronnie opracowanym odczytem 
sprawił miłe wrażenie na słuchaczach

Również panu dr. Gąsce za grę na cytrze, p. 
Łomióskiej za deklamację i p. Fiechman za grę na 
fortepianie, jakoteż wysokiej okolicznej szlcchcie i 
duchowieństwu oba obrządków za chętną i hojną 
ofiarność składamy w imieniu Btraży ochotniczej jak 
i zarządu szkoły tutejszej — serdeczne staropolskie 
„Bóg zapłać 1“

J .  Gąska, naczelnik straży ochotn.
T. Ficowski, kierownik szkoły.

W ystaw a p ed ag o g iczn a  w J a ś le .  P.szą 
nam z tego miasta:

Aby pokazać szerszej publiczności, z jakim 
skutkiem pracuje nauczycielstwo okręgu jasielskiego 
na polu szkolnictwa i jak wywiązuje się z obowią­
zków przez siebie przyjętych, i aby nauczycielom ca­
łego okręgu umożliwić porównanie owoców pracy 
nauczycieli Bzkół różnych miejscowości, a tem samem 
pobudzić mniej pracujących do gorliwej i skutecznej 
działalności, urządzono w Jaśle za staraniem c. k 
okręg wego inspektora szkół, wielmożnego Adolfa 
SzoBtkiewicza, w dniach 29 i 30 Bierpnia b. r. pod 
cz&b k o n feren cji okręgowej w y s ta w ę :

a) robót ręcznych kobiecych,
b) wypracować piśmiennych, aktów szkolnych i 

Przyborów naukowych,
c) wyrobów z nanki zręczności.
Przedmiotów, odnoszących się do puukfu (a)

i (c), miały dostarczyć na wystawę li tylko to 
szkoły okręgu, w których nauka ta udzielaną bywa, 
zaś przedmiotów, dotyczących punktu (b), a szczegól­
niej wypracować piśmiennych, winny były dostarczyć 
wszystkie szkoły bez wyjątku.

Rzeczy, nadesłane prz .z zarządy Bzlrół na wy 
stawę, rozdzielono na trzy odpowiedne działy, a ka- 
żdy dział pomieszczono w osobnej sati budynku ssko- 
ły żeńskiej. Budynek ten był tak zewnątrz, j&k i 
Wewnątrz prześlicznie udekorowany. Na kilka kroków 
Przed budynkiem widniała okazała brama z napisem; 
»Wystawa pedagogiczna", o;-dębiona zielenią i chorą­
giewkami. Front budynku zielenił się cały od wień- 
c&w efektownie porozpinanych, udekorowanie zaś wnę- 
tfsa budynku tdznacialo Bię przepyi hem, a zwłaszcza 
tala, przeznaczona na ręczno roboty kobiece. W tej 
“sli można było widzieć przeróżne reboiy dziewcząt 
Et&rannie i dokładnie wykonane igłą, drniem i szy­
dełkiem, największą zaś uwagę zwracały roboty nczeri- 
n' c szkoły żeńskiej w Jaśle i jcdnoblascwej szkoły

Niemniej na szczególniejszą wzmiankę i uzna- 
Die zasługiwał dział z wyrobami ręcznych robśt 
chłopców w zakreBie szwedzkiej nauki zręczności 
(slójdn). Wystawiono tutaj pałeczki do siatkowania, 
rączki do p.ór i rysików, trzonki do noży, podstaw- 
j Pod wazoniki, noże do papieru, linijki graniaste, 
yżki, widelce, chochelki, chochle, s/.ufelki, soluiczki 

1 Pieprzniczki stołowe, solnice ścienne, pudelka na 
2aPałki, młotki do tłuczenia mięsa i cukru, wałki do 
-'ftBta, wyrnwacze, maglarki, cukierniczki, toaletki, 
°prawy do p łek, Bzczotki rozmaitego gatunku i wiele 
innych rzeczy gustownie i dokładnie wyrobionych z 
drzewa jaworowego i gruszowego według wzorów 
szkoły sokalskicj. Pomienionyih przedmiotów dostar- 

najwięcej jcdnoklasowa szkoła w Osieku, w 
której uszy p. Andrzej Stopiński, i jednoklasowa 
Szkoła w Samoklęakach, w której uczy p. Jan Śmie­
tana. Szkoła z Harklowy i Łężyn była również w 

ziale tym,  ̂chociaż nie tak licznie reprezentowaną 
ział ten mieścił w sobie również mnóstwo wyrobów 
ardzo pięknie wykończonych w szkole koszykarskiej 

j Jaśle, tudzież bardzo gustowne okazy roboty p i­
p k o w ej, wykonane prztz nauczyciela z Czermny p. 
at*  Orłowskiego.

żei przekonać publiczność, ża pomienione wy-
djjhrzndmioty Boma młodzież szkolna wyrabia, urzą 
Unj; 0 na wystawie wzorową pracownię, a w niej 
ht>dc82C20n0 ^  * 12' letnich chłopców, którzy 
ŚW iJp trwania wystawy pracowali z zamiłowaniem, 
tsojj 0mością rzeczy i wielką wprawą przy warsztu 
> i X ‘rskicb> tokarsk ch i szczotkarskieh. Byli to 
8k*ch W' e 2 Bzkoły w Oucfeu i % szkoły w Samoklę 
tem h ? rac9 malców nad wyraz podziwiano, a to 
tkiem t ^ ej) te  w szkołach tych dopiero z począ- 
Pr°Wań, szkolnego 1888/9 naukę zręczności za

niem kog *ie4 szkoły koszykarskiej w Jaśle robie- 
cowni spisała się również dzielnie. W pra-
nar*ęd;ia także wystawione na widik publiczny
którym; w Osieku i szkoły w Samc.klęskach,

Dz* ,0(*zież wyroby uskutecznia. 
i jy s n n k o L ‘rze°i ze stosami wypracować piśmiennych 
rrhowemj *,^cb» 2 aktami szkolnemi i przyborami na- 
wrpracoWft̂ ez°ntował się w ogóle bardzo dobrze, t l 6 
klasowycj,. # Piśmienne i rysunkowe ze szkół jedno- 
Ciepli, Oajet^ Bieździedzy, Czermnie, Niegłowicach, 
^nłężu j 2« 1 Frzybówce, Samoblęskach, Sieklówce, 

r*eczu, tudzież ze szkół wieloklasowych :

w Dębowcu, Frysztaku i Jaśle (tak z męskiej, jak i 
z żeńskiej szkoły) odznaczały się szczególniejszą ilo­
ścią, czystością, doborem i pismem równem i wyro- 
bionem wedłag przepisanej formy.

Rysunki odręczne uczennic piątej klasy szkoły 
żeńskiej w Jaśle pod kierownictwem nauczycielki p. 
Waściszakowskiej doprowadzone niemsl do doskonało- 
ś i, wabiły kn sobie wszystkich zwiedzających.

Również rysunki uczennic szkoły w Skołyszynie, 
zastosowane do nsufei ręcznych robót kobiecych, za­
służyły na uznanie.

Akta szkolne z Bieździedny, Osieka, Samoklęsk 
i Załęża uznano za wzorowe.

Z przyborów naukowych używanych w szkołach 
okręgu jasielskiego nęcił ku Bobie wcale okazały 
zbiór zwierząt i ptaków szkoły w Osieku, wypchanych 
przez tamtejszego nauczyciela pana Andrzeja Stę­
pińskiego.

Cala inteligencja jasielska i okoliczna, zaczny 
poczet duchowieństwa miejscowego i zamiejscowego, 
mnóstwo publiczności (bo przeszło 3000) zwiedziło 
tę wystawę, a na każdym zwiedzającym robiła ona 
bardzo przyjemne wrażenie. Wysocy dostojnicy — jak 
JE, minister dr. Ziemiałbowski wraz z małżonką, dr. 
Jan Lewicki, krajowy inspektor szkól; ks, prałat Jan 
KopyBtyński; K!em. Sienkiewicz, dyrektor gimnazjum 
jasielskiego; Roman Gabryszewski, starosta jasielski 
— zwiedzili tę wystawę i wyrazili Bię o niej jakoteż
0 pracy nauczyciali bardzo chlubnie i z całem uzna 
niem. Każdy ze zwiedzających przyznał, że wystawa 
udała się znakomicie, pomimo, ża nauczycielstwo nie 
było na nią przygotowane, bo o zamiarze urządzenia 
jej dowiedziało się dopiero w drugiej połowie czerw­
ca, a zatem przy schyłku roku szkolnego. Nauczyciele 
zaś pokazali, że ped kierownictwem i ojcowską pieczą 
inspektora szkól p. Adolfa Szostkiewicza obowiązki 
sumiennie i skutecznie spełniają. X .

K o n g re s  w e g e ta r ja n ó w . W erze jubileuszów
1 kongresów całkowite ma uprawnienie także wiec 
wegotarjanów. Odbył się on istotnie w Kolouji, a 
ponieważ doiąi czczono w podniosłych rymach wino 
i uczty lnbulusowskie, więc także i biesiady wege­
tarianów wywołały całą powódź uniesień poetycznych, 
z której wyławiamy kilka pereł.

Na kongresie, który się odbył przed kilkoma 
dniami, odczytano najprzód telegram następujący:

Prosit! Wita was żołądek 
W radykalnem przemienieniu; 
Ubóstwiałem dawniej mięso,
Teraz kocham się w jęczmieniu.

drugi wieszcz pisze w liście rekomendo-A
wanym:

Weźcie sobie ze mnie przykład 
Na ziemskiego życia drogę:
Jadam teraz li rośliny 
I bez owsa żyć nie mogę.

Na szczególną uwagę zasłagnje wyznanie same­
go prezydenta kongresu. Oto poemat:

Jadałem woły, cielęta i świnie,
Patrzałem smutny, jak zdrowie mi ginie.
A dziś mnie żadna choroba nie zmoże...
I cóż zrobiło ten wielki cud ? Zboże!

Inny pieśniarz wielbi omlet, zupę czekoladową, 
ryż i limoniadę, a ostatni kończy swój hymn znowu 
okrzykiem:

Czy siedzimy czy tańczymy,
Zawsze tylko owies jem y!

Taka poezja, jaki obiad...

N a w e  a rc y d z ie ło  p rz e m y słu  Wieża Eiffcl 
zaćmioną będzie wkrótce budową mostu przez kanał 
La-Manche.

Trndno dziś przesądzać stanowczo, czy i kiedy 
olbrzymie to dzieło zostanie wykonaue; plan jego 
wszakże jest już dokładnie opracowany i wzięty pod 
rozwagę powołanych czynników.

Przedstawili go na kongresie paryskim fahry 
kantów wyrobów ze stali i żelaza Schneider i Ilersent. 
Olbrzymi most zaczynałby się w eFiancji u pizylącka 
Gris Nez, a kończył w Aoglji przy Folkestone. Woda 
na ławicach jest głęboką na 27 met:ów, miejscami 
jednuk dosięga 40 metrów i więcej. Grunt morza 
twardy, zdolny do dźwigania wszelakich ciężarów. A 
ciężar samych części metalowych mostu wyniesie mi 
Ijon tonnl

Bodowa taka zapewni niesłychany rozwój prze­
mysłowi żelaznemu w Anglji i F ra ic ji;  obydwa te 
państwa bowiem mają podzielić się robotą.

Most będzie opierał się Da kolcmnaeb. Koszt 
robót mularskich i architektouiczoy h obliczono na 
380 miljouów fr . robót metalowych na 480, razem 
860 miljonów. Nie wchodzą w to obliczenie roboty 
lądowe, tunele i t. d., po obu stronach mostu.

Czas do wykończenia potrzebny naznaczono na 
lat dziesięć

Kolumny mają być tak wysokie, a łuki tak 
szerokie, aby żsglaga nie do/nawda żadnych utru­
dnień. Latnraie morskie, ciągnące się wzdłuż mostu, 
będą nawet oddawać żegludze wielkie usługi.

Na moście projektowane są cztery tory kole­
jowe; ze względów militarnych będą po obu stronach 
ostatnie łódki rnchoma tak, aby każdego czasn mo­
gły być rozebrano.

Strona finansowa tej budowy dla takich boga 
czów, jak Auglja i Francja, nie przedstawia tru ­
dności.

C z y s ty  zysk .
Pewien jegomość, wybierając się na wystawę 

psryską, uczył B ię po francusku.
—  No, jakżeż, czy już umiesz co ? — spytał go 

ktoś ze znajomych.
— 01 doskonale! Wyobraź sobie: myślę już na­

wet po francusku.
— No, to jestiś  wygrany na czysto, bo przecież 

tego po polska nie potrafisz ..

T eatr. Dziś w piątek „Małżeństwo Apfel“ 
komedja Zalewskiego. WyBlęp gościnny p. Ladnow- 
Bkiego.

Jutro w sobotę „Kapitan Wilson* operetka w 
2 aktach.

Literatura i Sztuka.
* P a d e re w s k i w  K rakow ie . Słynny pianista 

polski wystąpił onegdaj w Krakowie z koncertem, 
a wrażenie gry jego tak opisuje p. F r. Bylicki, re­
cenzent C zasu:

„...Występuje Paderewski i gra przez pięć 
kwadransów bez ustanku, przerywając tylko na chwilę, 
aby podziękować za burzę oklasków. Gra sonatę op. 
110 Beethovena, warjacje, menuet i marsz, Schu­
berta, ten ostatni parafrazowany przez Liszta, w 
dalszym ciągu prelud, etiudę i nokturn Chopina, 
rapsodję Liszta. Niedość na tem, bo gdy publiczność 
żąda natarczywie dodatków, gra znowu bez wytchnie­
nia ze szczodrobliwością właściwą wielkim artystom. 
Ta gra lśni i mieni się, jak wielkie jezioro, otoczone 
przepysznemi górami. Jest tam i groza i potęga, i 
niewypowiedziany spokój i te urocze miejsca, gdzie

tylko marzyć można. Wśród tych świetnych obrazów, 
gdzie jedea drugi wypycha, wre i kipi to życie praw­
dziwie młodzieńcze, bujne i niepohamowane,

„Gra Paderewskiego przejmuje do żywego, słu­
chać jej obojętnie nie można, ale nie nnży, prze­
ciwnie, odświeża słuchacza i nastraja go coraz to 
lep;ej. Począwszy od sonaty Beethovena, głębokiej, 
pełnej zadamy, a skończywszy na cygańskiej rapsodj’, 
błyskotliwej i świetnej efektami tschnicznemi — 
wszystko to leży w rękach artysty tak debrze, jakby 
umyślnie było dla niego stworzonem. Ta wszechstron­
ność, łatwość i prawda składają się na grę doskonalą 
wielkiego artysty.

„Wrażenie też było powszechnem. a zachwyt 
niepodzielnym. Dyrektor Towarzystwa muzycznego, 
p. Barabasz, w imieniu Towarzystwa ofiarował arty­
ście wspaniałą lirę, z świeżych kwiatów gustowme 
ułożoną “

Część ekonomiczna.
=  O b lig ac je  p ro p in a c y jn e , których sub- 

skrypoyja rozpoczęła się wczor&j a trw ać będzie 
do dnie 7 b m , przedstaw iają po kursie emisyj­
nym 91 25 za 100 zł., oprocentow anie kap itału  
w wysokości 4.38 zł., do czego doliczywszy szanse 
wylosowania, k tóre  wobec 26 letniego okresu 
um orzenia, wyniosą różnicę między kursem  no 
minainym a kursem  emisyjnym, podzieloną przez 
cyfrę 26 t. j. 100 — 91 25 =  8.75 : 26 co 
daje rocznie 33 */a, właściwe oprocentow anie 
wyniesie 4.71%  zł. i je st w etosusku do kurso ­
wej wartości i szansy wylosowania wyższem od 
oprocentow ania, jakie przedstaw iają papiery  h i­
poteczne po 4 7 ,° /0 oprocentowane.

~  S p ra w ę  obniżenia ta ry f przewozowy.-h na 
kolei K arola Ludwika i na kolei Północnej po­
ruszyła znowu lwowska Izba handlow a, wnosząc 
do m inisterstw a handlu petycję o zniżenie na 
tych kolejach taryfy przewozowej dla cukru.

Petycję uzasadnia  Izba handlow a tem, że 
otwarcie świeżo wielu fabryk cukru na W ęgrzech 
i wielkie obniżenie kosztów przewozu cukru na 
kolejach węgierskich zagraża przedlitaw skiem u 
przemysłowi cukrowniczemu konkurencją , k tó ra  
może doprowadzić do upadku ten  przem ysł w 
Przedlitawji.

W spraw ie tej odniosła się nasza Izba do 
sąsiednich Izb handlowych z prośbą o wspólne 
działanie.

=  R ad* zaw i& dow cza pierwszej węg.-galicyj- 
skiej kolei zaw iadam ia, że przy ciągnieniu 1 bm. 
wylosowano 164 obligów pierwszeństwa emitowanych 
w roku 1887 —  num era 1501 do 1664 włącznie. 
Wylosowane obligi wypłacane będę, począwszy 
od 1 stycznia 1890 za ściągnięciem oryginalnego 
obligu i wszystkich po term inie wylosowania p ł a ­
tnych kuponów.

Z dniem 1 stycznia 1890 usta je  dalsze opro­
centowanie wylosowanych obligów, a  przeto  przy 
późniejszej ich w ypłacie po trącone będą wszyst­
kie brakujące a  p 0 dniu 1 października 1889 i 
zapadłe kupony.

== P ro d u c e n tó w  chm ielu  wzywa okólnikiem 
kom itet galic. Towarzystwa gospodarczego, ażeby 
— bacząc na  w łasny swój interes — liczny wzięli 
udział w obesłaniu  wystawy rolniczo leśnej, k tó -a  
w przyszłym  roku urządzoną zostanie w W iedniu. 
Term in zgłoszeń kom itet urządzający wystawę 
przedłużył do 1 grudnia rb.

K om itet galta. Towarzystwa gospodarczego 
uprasza przeto  producentów  chmielu, aby swoje 
zgłoszenia nadesłali na jago ręce po dzień 10 bm. 
i podali zarówno ilość wystawić się m ającego 
chm ielu jak  i potrzebną ku tem u na  wystawie 
powierzchnię.

=  „ U p a ń s tw o w ien ie  g ie łd y ."  Oto nowe hasło 
rzucone w Niemczech jako  dalszy ciąg skupienia 
w ręku  państw a wszystkich instytucyj obsługują­
cych ekonomiczne potrzeby ludności.

H asło to  wyszło z obozu w olnokcnssrwaty- 
wnego, który  wprawdzie uznaje konieczność ist­
nienia giełdy, ale pragnie ograniczyć jej operacje 
na faktyczne, doraźne zakupna i sprzedaże pa 
pierów wartościowych, dewiz i walut, wykluczając 
zawieranie interesów  spekulacyjnych, na różnicę 
kursu zm ierzających.

Możność wprowadzenia tak iej zmiany widzi 
obóz wolaokonserwatywny jedynie w upaństwowie­
niu giełdy, to je s t w oddaniu wyłącznie sensalom  
rządowym pośrednictw a w sprzedaży i zakupnie 
walorów i w powierzeniu tym sensalom  kontroli 
nad istotnem  wykonaniem każdej transakcji.

P ro jek t upaństwowienia giełdy podniósł w 
ostatni .h dniach DeutschcsWochenblatt, wydawany 
przez posła d ra  Arendta.

n r  N o w e  p o k ład y  w ęg la  k a m ie n n e g o  w K ró­
lestw ie polakiem (w pow. będzińskim  w gm inach 
Gzichów i Bobrowniki) znaleziono na znacznych 
obszarach gruntów  włościańskich.

= : W yw óz ro sy jsk ie j nafty do zachodniej E u ­
ropy zwiększył się n ezm icriue od < liu ;li spale­
nia się 60 000  beczek nafly w porois entw erpij- 
skim. G łó*aym  dostawcą resy jik io j nnf.y iest 
fi m  braci Ncbol, produkująca olbrzym ia jej i l a ­
ści na K aukazie i przewo sjca je  we łacnych 
r,tutkach oy&toreowy. h W ćłgą g łąb  R sji lub 
morzem do wszystkich portów  środ .owej i za ho- 
dniej Europy.

— T e g o ro c z n y  z b ió r  h e rb a ty  w  C h in ach  
m iał być o wiele gor-zyhi od zb ioru  zeszłorocz­
n eg o  to t;.;ż wy* ós jej do Europy zm niejszył feię 
w porówoaniu s r. 1888 o 13 rciljo ó<f fantów. 
Jak  wi&dotao w Tits.cn nieurodzaju bywa również 
jukość herbaty  pcślcdnisjsrą, co zapew ne spraw ­
dzili ju s  m usieli s.sai kuocy przy tegorocznych 
traaspru tach  a  czczego nie P?zy dowozie t. iw. 
majowego T-waru.

z z  W to rk o w y  ta rg  na n ie ro g s c iz n ę  w  W iedniu  
był z powodu znacznego spędu m dłym, a ceny 
cofnęły się o 2 , ł .  na 100 kdogr.

Przypędzono na ta r8 a®tus^ s płacono
Zn tow ar przedni po 40 do /, et., wyjątkowo po 
41 ct., za towar średni po 37— 39 0t., za p ro ­
się ta  po 4 3 - 4 9  ct, za kilogram  żywej wsgi 
prócz opluty akcyzowej.

W iedeń 2 p?ź Izłernika.
(Z) A rtysuł Frcwdenblattu za hę ający o* 

tom ańiiłą  P ortę  do u 4naesai fes. Ferdynanda p ra ­
wowitym w ładaną Bu^garjb zaniepokoi* tfary  
g ełdewe. W ywołał on obawy, 'ż rokow ania w 
tej spraw ie rnogi być przyczyną zsw ik łań  dyp lo ­
m atycznych, a Rosja syska nowy ̂  punk t oparcia 
da ag itac ji n^. półwyspie bsfk-ióskim. Obok tego 
dz ia ła ła  przygnębiająco ^pogłaska nadesłana  z 
B erlina, żs r  ąd  niem otki zażąda  od parlam entu  
świeżego kredy tu  wojennego w wysokości 200  — 
300 mil, m srek , że przeto okres wzmocniauia 
sił zbrojnych Europy jeszcze s^ę nie Ekcń:zył i 
w obec ustaw icznie się pojaw iających nowych 
wynalazków tak  prędko eię nie skończy, Już 
przeto  od o tw arcia giełdy przejaw iało  się uspo- > 
sobienie skłonne de realizowań, a, wzmogło się i 
eileiej ku południowi z powodu licznych ofsrt j 
s^rzodarży, podawanych przez Berlin. Tam eczna i

•pskuiacia, przew idując nieuniknione podwyższe­
nie st p 7 procentowej p rzez benk państwowy i 
wierząc w pogłoskę, iż niebawem podniesie ;ą 
znowu b a rk  angielski, czuła potrzebę ulżenia 
sobie w zaciągnięty h  zobowiązaniach, lec i czy­
nił* to przew ażnie w zagranicznych walorach, 
ba nie ra d a  była obniżyć kursa swoich spakuls- 
cyjnyeh t f - k ‘ów przez liczniejszą podaż własnych 
p ap ie ro s  bankowych. W y^przedawsł* dziś przeto 
nasze akcje bankowe i pomimo th ę tn sg o  ich 
nabywam a przez w iedińską s p e k u h c ę  obniżyła 
dotkliwie ku sa tych akeyj.

Z a tą  zniżką w ak c itch  bankowych poszły 
również walory przemysłowe, praw ie wszystkie 
uwiązane ściśle z loic.mi naszych banków, lecz 
tem u prądow i zniżkowemu oparły  się akcje k o ­
lejowe poszukiwane dziś silnie przez prywatnych 
kapitalistów , i nie poszły za  tym prądem  renty, 
k tóre  cieszyły się dość znacznym popytem.

Widuty podrożały  nieznacznie, ruble po ta­
niały znów o ćwierć centa.

O statecznie notowano:
K red. anstr. 306‘— , wegier. 315 60, anglob.

138 20, unior,y 237'75, baiikvereiny 113 50, lander- 
banki 244 50. ludwiki 193 25, czermowiec. 235 50 
renta papier. 83 75, srobraa 84 60, austrj. złota 
110 30, papier. 99 65, węg. złota 99 80 papiero­
wa 95 05.

Ruble 1 23 sł.
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Telegramy „Przeglądu'4.
W iedeń 4 października. Z okazji im ienin 

casarskich odprawiono nabożeństw a we wszyst­
kich kcśoiołach D la wojska odprawiono msze w 
koszarach. W kościele wotywnym odbyło się n a ­
bożeństwo uroczyste, w którem  wzięli udział 
arcyks ąźęta  A lbrecht, Leopold Salra to r, R ainer, 
rsin ister wojny Bauer, m inister obrony krajowej 
W elseriheim b i jeneralie js. W uroczystem  nabo­
żeństwie w kościele św. Szczepana uczestniczyli 
m inistrowie, dygnitarze i wiele wiernyob.

W iedeń 4 października. W iener Zeitung 
ogłasza następujące nom inacje: Zastępca p roku ­
ra to rii Chyliński przeniesiony ze Złoczowa do 
Lwowa, a adjunkt sądowy Sopotnioki mianowany 
zastępcą p rokura to ra  w Złoczowie. R ew ident 
rachunkowy K ostka mianowany radzcą r&chunko 
wym i przełożonym  departam entu  rachunkowego 
krakowskiego wyższego sądu  krajowego. N aczel­
nik urzędów pomocniczych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w W adowicach Malinowski m ianowa­
ny dyrektorem  urzędów pomocniczych c. k. wyż­
szego Ssjdu krajow ego w Krakowie.

W iedeń 4 października. M inister spraw  za ­
granicznych hr. Kalnoky przyjechał na  kilka dni 
do dóbr swoich na Morawie.

M u erzsteg  4 października. Cesarz u d a ł się
0 godz. wpół do dziesiątej z księciem  bawarskim 
j-isopoldsm, który powrócił z Puersche, oraz z w. 
ks. Toskańskim  do kościoła parafialnego, gdzie 
z okazji im ienin Najj. P ana  odbyło się solenne 
nabożeństwo.

Po śniadaniu odbyło Bię polowanie.
Cesarz zabawi tu ta j do 8 b. m. poczem 

uda się na kró tk i pobyt do E isenerz.
Rzym 4 pgździernika. Tribuna  zapewnia, 

że dodatkow a konwencja do układu między W ło­
chami a E tyopią postanaw ia, że b lokada ma 
ustać. Konwencja ta  reguluje dalej Błutbę cłową 
w iu ,‘ha  handlowym między W łocham i a E tyopią
1 krajam i sąsiednism i, ustanaw ia nowe granice w 
posiadłościach włoskich, postanaw ia że Włochy 
reprezeutaw ać będzie generalny konsul w obec 
królu M eneliks, tudzież że oba k raje  w obec 
wspólnych nieprzyjaciół nawzajem w spierać eię 
m ają.

Londyn 4 października. Telegram  Tim esa  z 
Z anzibaru df noei, że sułtan  założył p ro test p rze­
ciw zakazowi handlu  bronią.

Rzym 4 p.-.źd^iernika. W czoraj r&no odby­
ła  się jen em laa  kap ilu ła  zakonu Franciszkauów 
pod pizewodnictwam  p ro tek to ra  zakonu kardyna­
ła  SiroGoniego. Nowym jenerałem  zakonu wybra­
no Ludwika Parm ę, prowin j s ła  boleńskiego. — 
W wyborze w rięło udział 12 definitywnych a  98 
prow im jałów  ze wszystkich części świata.

Linc 4 paźd h rn ik a . P r y wyborze posła 
do sejmu z fcurji większ* j  wlasn śni wybrano p ra ­
wie jednogłośnie barona G agerna L beraini wy­
bór. y nie wzięli u d iL Ju  w glosowaniu.

S o fja  4 psź i T -rn iks. Doniesieniu Grażda- 
nin%,  jakoby w Sofji m iała się pojawić wkrótce 
bro z a r ;, nap isana przez księcia Al .ksandra i 
G łowina, pod ty tu łem : „ B .ł^ a r ja  i R isja*  — 
zaprreczn G Jo w in  form alnie w telegram ie wys!a 
u jm  -io Stasibułow a. Ani on (G.Towin), ani ksią­
żę Aleksander Battenfcerski nie myśleli o publi­
kacji takiej broszury.

P e te rsb u rg  4 października. W’, ks. W iodzi 
mierz z żoną w yjechał za  granicę.

Londyn 4 października. W sferach dw or­
skich potw ierdzają wiadomość, że książę W alji 
po ateńskich uroczystościach weselnych uda się 
do E f ip tu .

Londyn 4 p ździernika. O soło 10.000 ro­
botników w kopsiniacb węgla w obwodzie bestoń- 
skim zabastow ato. Ż ądają oni podwyższenia 
płacy.

N ow y O rlean  4 października. Na sta tku  
„Corona" w porcie Hudson na  rzece M issisipi 
pękł ko io ł ;  40 ludzi strac iło  żyei?.

B e lg ra d  4 października. Newo otworzona 
Agenoe Belgradu  donesi: Tutejsze koła rządowe 
nie przypisują wcale obecności N atalji tego zna­
czenia, jfikia s tara  ą się je j nadać  korespondenci 
pism zr granicznych. R ąd uważa tę  sprawę jako 
spraw ę pryw atną rodziców króla i zachowuje się 
całkiem  biernie zwłaszcza teraz, gdy w interesie 
godności domu królewskiego proponowanego kom­
prom isu N sta lja  nie przyjęła.

Spraw ozdania pism zagranicznych Bą p rz e ­
sadzono, po większej części mylne, a  wynikają 
tylko z żąd y wywołania sensacji. Żaden re jen t 
nie odwiedził N staiji i fałszywem jes t doniesie 
nic Be ter L loyda  jakoby re jen t B G in rrkcw iez  
potajfm nie odwiedzał królowe. B ły  s je s t  serbski 
w Sofji D»nicz zoste ł spsnsjonowciny, a poseł 
serbski w Berlinie Christiez postawiony w stan  
rorporządzfdaośei.

N e sp o l 4 paź dziennice. Krói ratyfikował 
przedw czoraj t ra k ta t  zaw arty w d. 2 czerwca w 
obozie U dalii m ęćzy AuU.nelliin a  Menelikiem. 
Crispi i Makamm podpisali wczoraj konwencję 
dodatkow ą do tego trak ta tu .

S o fja  4 października. Z powodu zerwania 
kon trak tu  z am erykaninera Clargue nadeszło do 
rząd u  bułgarskiego wiele eferć pożyczkowych.

B rin d is i 4 psździGrniks. G recka fsm ilja 
królew ska przybyła tu  z W enecji i natychm iast 
w siad ła  t a  p ek ład  „A cfitryty* udająo się do 
P ireju.
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F r K j r j e c h a l l  d o  L w o w f
dnia 4 października 1889 

Hotel Zorża: M. hr. Lewicki z Krakowa. 
B. hr. Monts z Czerniewice. W. N iezabitowski z 
L anek  W. B arański z DoTny. K. Micke z W ro­
cławia. W. Toczyski z R adruża. F . PrtTOSt > K ra­
kowa.

Lwr6«. 55 Isdy kandiowaj 4 października 1889.
1. Akcje ta  sttuig.
bs* kaponn bieięoego ptaaą i% da]| 

bst: dywidendy:
Eslej iftilc . Kar. Lud 200 tó. m k. 191 50 194 50 

s itrów,-asar-jaał, 200 oł w. a. 235 — 238 —  
Ba^ka kip. . galis. 200 sl. w a. 278 — 882 —

, kredyt, gslio. 200 tl. w. e .  216 —
2 L isty nastawne ta  100 tir.

Beheb hyp. galio. 5 pro. w, n. 
?*/„ LUty lastjw . Galie. Zakłada 

kredytowego zimakiego 36 iet. 
Banku kyg. gtóc. 5 pro 10*, „ pr 
Banku krajciwago 4% *;, w. a 
Tow. kred. p lfe . 6 . . t

$ * , t  . . ,
. » . -
. 4 . . .

100 — 101 —

4 . .  
4*

t  »» 
* >

103 25
97 £0 

100 70
96 — 

100 70 
93 80
98 40 
92 80

3. L isty  dluźne ta  100 ełr 
G. Z. kr. wi. (d) 6 ° ,)  3 * , w likw. 64 —

. . , . (<ł) 6% ) 2 V  .  5 46 -
Ł  Obligi ta  100 etr. 

Indemnizacyjns galic. 5 pro. m. k. 104 25 
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a 1. ea . 100 50 
Pożyczka krui. a 1. 1873 6 p « . w. a. 104 — 

* . 1883 4 : , ° ,  .
5 Lo s y .

Losy miasta Krakowa . . . .
, Stanisławowa

6 Monety
Dukat boRadcraki 
Dukat cesarzki 
Napolecador .
PółimpeijsJ rosyjski 
B?b5l rosyjski srebrny 

papierowy 
100 w.nrcfc niesisekiefc

104 26
98 EO 

101 70
97 — 

101 70 
94 80
99 40 
93 8#

57 —  
49 —

106 25 
101 50 
106 -  

96 50 97 60

24

6.63 
5.6 6 
9 4 9  
9.70 
1 30

1 2 2 -------1 24-
58 35 69*35

26 —  
88  —

5.73 
1.76 
9.5 9 -  
9 80 
1 4 0

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 4 Paź iz iern ika  godz 1. min. 50

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
A ngl.banki
Uniony
Ludwiki
N ordbany
Dombardy
Lr ey tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

305 15 
91.10

315.50 
13 1 10
236.75 
193.— 
258-80 
124 25 
38 10 

234. 5
234.50

Usposobienie

Węg. kolej półn.
wschodu. 186 50 

W iedeńskie losy 
kom. 143*75

Akcje tytoń. 119*75 
Gal. obhindem. 104*50 
E lbethale 219*—  
Landerbantri 242 50 
R enta zł. węg. 99.80 
Bankyereiuy 112 75 
R enta  węg. pap 94.80 
Ruble 1 23.50
spokojne.

€, k , D yrekcja ruchn k o le i pafistwew yek
w e  L w o w ie

W y e i ą g  r  n t a k l a d u j a s ^ y  w a łn y  o d  11 w r z e ś n ia  1 8 8 9 ,

Odjazd ee Lwowa 
ku Stryjowi:

g  g o  3z. 60  m . z  r a n a  p o c i ą g  o a o b o w y  d o  S t r y j a ,  
C h y ro w a , S t r ó ż a ,  L a w o c z n e g o ,  M o n k a o ta ,  B n d a p e u t n ,  
Ś tu m a ls w o w a  i  H n e ia ty n a .

10  g o d z . 2 0  m . p r z e d  p o  In d . p o c ią g  o a o b o w y  d o  
S t r y ja ,  C b y ro w a , S c c h y ,  S ta n is ła w o w a  i  H n i i a ty n a .

8 g o d s .  4 5  m . w ie c z ó r ,  p o o ią g  osobowy d o  Stryja 
C h y ro w s ,  S ^ c h y ,  L 3.w oo 7.n 0 g o , M n n k ao aŁ , B u d a p e s z tu .

Ku Staiusławowu:
9 g o d z .  2 0  m  z  r a n a  p o c ią g  p o s p ie s z n y  d e  S t a n i s ł a ­

w o w a , C z e rm o w ie c , S u c z a w y , J a w ,  B u k a r e s z tu  i  H a ń a t y n a .
9  g o d z .  50  m . z  r a n a  p o c ią g  m ig s z a n y  d o  S t a n i s ł a ­

w o w a , C z e rc io w ie o ,  S u c z a w y , J a s a ,  B u k a r e s z t*  i H o s i a ty n a
10  g o d z . 8  m . w ie c z ó r  p o c ią g  m ig s z a n y  d o  S t a n i ­

s ła w o w a , G s e rn ic w ie o ,  i C z c r tk o w a .

Ku B ełżcu :
7 g o d s .  49  m . 1  r a n a ,  p o c ią g  m ig e z a n y  d o  B e łs o a  

i  S o k a la .  2  g o d z , 4 4  m . p o  p o iu d .  p o c ią g  m ig s z a n y  d o  
R a w y  r a s .  00  p i ą t k a .  6  g o d z  m . 1 p o  p o ln a ,  p o a ią g  
m ig s z a n y  d o  R a w y  r n s .  0 0  w to r k u .

Preyjaed do Lwowa.
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8  g o d z . 2 6  m . z  r a n a  p o c ią g  o s o b o w y  1  B a d a -  
p e s s tu ,  M u n k a o w ,  S n c h y ,  C h y ro w a  i  S t r y j a .

3 g o d z . 3 6  m . p o  p o łn d .  p o c ią g  o s o b o w y  * S n -  
0 ' y . C h y ro w a ,  H o s i a ty n a ,  S ia n ia ła w o w a  i  S t r y ja .

12 g o d z . 8  m . w  n o c y  p o c ią g  o s o b o w y  z  B u d ą *  
p e r z tn ,  M a n k a o s a ,  L a w o o z n e g o , S tr ó ż a ,  C h y ro w a ,  H n -  
n a t y n a  i  S ta n is ła w o w a .

W kierunku ze Stanisław ow a :
6 g o d z .  4 0  m . a  r a n a  p o o ią g  m ig s z a n y  1  C s e r a io -  

w ia o  i S ta n is ła w o w a .^
8  g o d z  w ie cz ó r, p o o ią g  p o s p  ie s z n y  x B u k a r e s z t  o 

r J ? s s ,  C r.ó ru io w ie o , H o s ia ty n a  i  Stanisławowa.
11 godz. 6  m  w  nooy, pooiąg migszany z B n k a -  

pez tii:  J a s r ,  S n c z a w y , Czorniowi o, Hnsiatyna i S U n is ła -  
y owa.

W kieru n k u  z B ełżca:
10 godz. 10 m. z rana pociąg migszany 00 wtorku

i p i ą t i u  z R a w y  r u s k i  aj,
5 g o d z .  63 m . p o  p o łn d .  p o o ią g  m i g i i a n y  s Bełżca

i  S o k a la .
G o d s in y  p o d i n e  s ą  p o d łu g  s e g a r a  lw o w s k ie g o
P c ie d y ń o s y  r o z k ła d  ja z d y  n a  s a la k a c b  c .  k ,  k o le i  

p a ń s tw o w y c h  n a b y ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  a t a c j i  t a  o p ła tą  
6 centów



4 PRZEGLĄD z dnia 5 października 1889

" ^ 7" olin-e od. pcćLscfknj. -̂ t°|0 © -b ligo -c je  f-u.ao.d.-CLSz^a. p ro p -j no.a.c^jiio.eg'©
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem księstwem krakowskiem

w łuczuej k w ocie

n.iennej wartości 62,200.000 złotych wal. austr., spłacalne al pari najpóźniej w przeciągu lat 26 od 1 stycznia 1890 roku począwszy.

Na mocy sankcjonowanej najwyższem postanowieniem ustawy krajowej K rólestwa Galicji ) 
Lodomerji z W ielkiem  Księstwem Krakowskiem z dnia 22 kw ietnia 1889 (dz. u. kr. Nr. 30® 
przechodzi począwszy od dnia 1 stycznia roku 1890 prawo wyszynku i sprzedaży napojów pro- 
pinacyjnych na kraj, względnie na krajowy fundusz propinacyjny, a to do końca roku 1910, 
z którym  to term inem  prawo to zupełnie u s ta je ; w zam ian zaś otrzym ują dotychczasowi w łaśc i­
ciele praw a propinacji drogą ustawodawczą określone odszkodowanie za odjęcie im tego prawa.

Celem uzyskania potrzebnych na to odszkodowanie funduszów emitowano na podstawie tejże 
u&mej ustawy 4H/0-we obligacje funduszu propinacyjnego K rólestwa Galicji i Lodomerji z W ielkiem 
Księstwem Krakowskiem w łącznej kwocie im. wart. 62,200.000 złotych wal. austr. w sztukach 
po zł. wal. austr. 50, 100, 500, 1.000, 5.000, i 10.000, na okaziciela opiewających, co do których 
obow iązują następujące postanow ienia:

A)  Za należytą wypłatę zapadłych kuponów tudzież wylosowanych obligacyj odpow iadają.
I. Fundu iz  propinacyjny;

II. Fundusz rezerw ow y;
III. Fundusz kraiowy Królestwa Galicji i Loaom erji z W ielkiem Księstwem Krakow skiem .

I. Do funduszu piopinacyjnego w pływać będą następujące pobory:
a] dochód uzyskany przez wykonywanie do końca r. 1 9 io  prawa propinacji w za rzą ­

dzie c. k  Dyrekcji funduszu propinacyjnego, który to dochód według urzędowych fasji i po 
potrąceniu podatków, wynosi obecnie kwotę około zł. austr. wal. 2,987.000 rocznie;

l) dochód określony w §§. 20— 23 i 31— 35 ustawy krajowej z dnia 30 grudnia 
1875 dz. u. kr. Nr. f5  ex 1877, pochodzący z op łat szynkarskich, z opłat od zak ła­
dania gorzelń, browarów i mioclosytni, jakuteź, z grzywien za przekroczenia, propi-
nacyjue.

Rzeczone pobory wynoszą według w'ykazów urzędowych rocznie zwyż zł. wal.
austr. 200.000.

c) subwencja państwowa, udzielona ustawą państwową z dnia 20 czerwca 1888 dz. u. p. 
Nr. 95 §. 2 1 B ze skarbu państw a a wynosząca kwotę około zł. austr. wal. 875.000 rocznic, 
aż do roku 19K) w łącznie;

d) pobory należytości sz jnkarsk ich  oraz innych dodatków krajowych, k tóre  będą mogły 
być na podstawie ustawy z dnia 22 kwietnia r. 1889 dz. u. kr. Nr. 30 przez Galicyjski Sejm 
osobną ustaw ą nałożone w takiej wysokości, jakaby się okazała potrzebną, aby pozostała 
ewentualnie niespłacona jeszcze z końcem roku 1910, reszta  kapita łu  pożyczki mogła być 
w dalszych 5-ciu latach oprocentowaną i umorzoną.

II. Fundusz rezerwowy funduszu propinacyjnego utworzonym będzie przedew szjstk iem  z m ajątku 
zakładowego dotychczasowego galicyjskiego funduszu propinacyjnego, uzbieranego w myśl 
ustawy z 30 grudnie 1875 dz. u. kr. Nr. 55 ex 1877 w kwocie, w jakiej się takowy z koń­
cem roku 1889 przedstawi, a  obliczonej na podstaw ie da t przedłożonych przez Galicyjski

W ydział krajowy w przybliżonej cyfrze zł, 5,200.000.
Fundusz rezerwowy bedzie oprocentowanym j oddzielnie administrowanym.

III. W  myśl §. 23 ustawy krajowej z dnia 22 kw ietnia 1889 dz. n. kr. Nr. 30 odpowiada po
po nadto za należyte dopełnienie zobowiązań funduszu propinacijnego w obec posiadaczy
obligacyj tegoż funduszu, krajowy fundusz Królestwa Galicji i Lodom erji z W ielkiem 
Księstwem Krakowskiem.

B)  Do zarządu funduszem  propinacyjnym została ustanowioną c. k Dyrekcja galicyjskiego funuuszu
propinacyjnego pud przewodnictwem c. k. Namiestnika.

C) W edług ustawy z 22 kw ietnia r. 1889 dz. u. kr. Nr. 30 §. 2 alinea 3 i ustawy państwowej
z 21 kwietnia 1889 dz. u. p Nr. 58 są kupony od tej pożyczki wolne od wszelkiego po ­
trącenia  na podatki i należytości stemplowe.

D) W myśl ustawy państwowej z 27 maja 1889 di u. p. Nr 84 moga być używane te  obligacje
do lokacji kapitałów  fundacyjnych, zakładów pozostających pod nadzorem publicznym,
kapitałów  pupilarnych, fidei-koinisowych i depozytowych, jakoteż kaucji służbowych, kon­
traktow ych itp,

E)  Obligacje opatrzone są 4°/0-wymi półrocznie z dołu 30 czerwca i 21 grudnia każdego roku
płatnym i kuponami.

S płata  całego kapitału  ma nastąpić najpóźniej w ciągu 26-ciu la t przez wylosowanie
al pari.

Losowania odbywają się dwa razy do roku, a mianowicie i z końcem czerwca i 
z końcem grudnia każdego roku, a wypłata wylosowanych obligacji następuje z końcem półrocza 
następnego.

W ypłata zapadłych kuponów i wylosowanych obligacyj odbywa się bez wszelkiego 
potrącenia: we Lwowie w c. k. głównej kasie krajowej jako kasie galicyjskiego funduszu propi­
nacyjnego, we W iedniu w c. k. uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych i we wiedeńskiem 
Stowaizyszeniu bankowem (W iener Bank-Verein), a nadto w miejscach wyrdat w kraju i za g ra ­
nicą, później w drodze urzędowych ogłoszeń oznaczyć, się mających.

F) W myśl §. 20 ustawy krajowej z 22 kw ietnia 1889 az. u. k r  Nr. 30 przysługiwało właścicielom
prawo propina(ji najdalej do dnia 20 czerwca 1889 prawo żądania przyznanego im 
odszkodowania w obligacjach w naturze, wszakże do końca toku 1894 niesprzedajnych 
(winkulowanychj.

Dewinkulacja takich obligacyj przed tymże term inem  rnoże nastąpić tylko za przyzwoleniem 
nabywców pożyczki.

C. k. D y re k c ja  fu n d u s z u  p ro p iu a ey jn e yo  d la  K ró les tw a  G alic ji i  L o d u m erji
z  W ie lk iem  K się s tw em  K ra h m rsk iem .

2S & : t ! o  s i » '  '*.J L
Z emitowanych według przedłożonego prospektu

a. w. zł. 62,200.000 wolnych od podatku 4% Obligacji Galicyjskiego funduszu propinacyjnego
żostaje zarezerwowaną i zawinkulowaną kwota około a. w. zł. 24,000.000 dla właścicieli prawa propinacji w celu wydania im takowej w naturze w stósuwnym czasie, resztę zaś

objęły drogą kupna niżej podpisane instytucje bankowe.
Kwota ta wynosi

imiennej wartości a. w. zł. 38,000.000
i przeznacza się ją  niniejszem do subskrypcji.

Subskrypcja odbędzie się

eLa©.isc ©. pa.źćLziea:3©.i!lico. 1SS0.
a nianow icie: 

w B erlin ie  w „Deutsche Bank" i w „D resdner 
B ank“,

w e F rau k lureie  n. M. w „Deutsche Vereins- 
b an k “ i w filji „D eutsche B ank“, 

w Stuttgardzie w „W tlrtem bergische Vereins- 
bankJ i w „W urtem bergische B ankanstalt 
vorm. Pflaum & Comp.“, 

w Monach junt w „Beyerische Ilypotheken und 
W echsel-B ank“, 

w Strassburguw  „Bank von E lsass und Lotrhin- 
gen “, jakoteż w# filjach tego Banku w Metz,
Nauzy, M iilhausen i M arkricb, 

w Zurychu w Szwajcarskim Zakładzie kredy­
towym,

w B t.zylci u pp Speyr & Spółka, w Bazylij- 
Skiem Stowarzyszeniu bankowem, w Bazy- 
lijskim Banku handlowym, 

w Genewie u pp. A. Cheueviere i Spółka, 
w e W ied u iu  w c. k. uprz. austrjackim  Banku 

dla krajów koronnych i w „W iener Bank 
V erein“,

pod następującem i w arunkam i:
I. Cena subskrypcyjna wynosi

9l-25°o
natom iast ze względu na okoliczność, iż 4 proc. obligacje są oprocentowane od dnia 31 g ru ­
dnia r. 1R89 począwszy —  otrzyma subskrybujący przy odbiorze przydzielonych dlań sztuk 
b( -u ikacją 4 p roc. odsetek za czas od chwi'i podjęcia do dnia 31 grudnia r. 1889 w gotówce.

II. P rzy  subskrybowaniu winna być złożoną kaucje w wysokości 5 proc. subskrybowanej imiennej 
kwoty a to ■ gotówce, lub też w takich efektach według kursu  dziennego, które przez do­
tyczące miejsce subskrypcyjne, jako  dopuszczalne uznanymi zostaną.

III. Przydzielenie nas tpi o iie możności niezwłocznie po zamknięciu subskrypcji. Na wypadek 
gdyby przydzielenie okazflb się mniejszem ocl zgłoszenia, otrzym a subskrybujący natych­
m iast zwrot przypadającej zwyzki kaucyjnej.

następnie:
w e L w ow ie w Banku krajowym Królestwa Ga­

licji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem i we wszystkieh tegoż Banku Za­
stępstwach,

w Galicyjskim Banku Kredytowym i 
w domu bankowym Sokal i bilion, 

w K rak ow ie  w Towarzystwie wzajemnego kre- 
dylo i w domu bankowym BI011 i Epstcin; 

w P radze w „Czeskim Union Bank* i „Zivno- 
stenka B anka pro Cechy a Moravu* i w 
mających przez tenże bank oznaczyć się 
w Czechach miejscach subskrypcyjnych; 

w B ern ie  w m ahrische Escom pte B anku, 
w G razu u p. A. Neuhold ; 
w  T ryjeście w .B u n ca  Commerciale T riestina1-, 
w Insbruku n p. M. Loeve; 
w Celowcu u p. J . M. Kothauer, 
w L ublanie u p. J. C. Mayer, 
w L inzu w „Bank ftir O berósterreich u. Salz­

burg,
w Salzburgu u p. Carl Spangier

IV. Każde miejsce subskrypcyjne ma prawo oznaczyć wysokość kwoty każdego przydzielenia we­
dług własnego uznania.

V. Subskrybent winien przydzielone mu obligacje podjąć najpóźniej do dm a 15 listopada 1889,
a to za w płatą przypadającej kwoty resztującej.

Przy odbiorze sztuk zostanie złożona kaucja wliczoną, względnie zwróconą.
Zgłoszenia na oznaczone z góry sztuki będą mogły być o tyle uwzględnione, o de to 

według uznania miejsc subskrypcyjnymi z interesem  innych subskrybentów da się pogodzić.

We W iedniu, dnia 3 października 1889.
W ied eń sk ie  Stow arzyszen ie bankowe. €. k. uprz Bank d la  krajów  koronnych.

(W iener Bank Yerein).

O d e z w a ,.
Ogłaszając powyższy Prospekt i Zaproszenie, zalecamy także ze swej strony niniejszą

SUBSKRYPCJĄ
a na mocy przyznanego nam ze strony Wydziału syndykackijgo prawa, urządzamy dalsze 
miejsca subskrypcyjne, jak  następuje:

w  Krakowie: u p. Alberta Mendlsburga
i „ „ Augusta Raczyńskiego;

W  Rzeszowie: u  p p . Matzner et Holzer;
W  Stanisławowie: „ „ S. Kornbluh et Kaner.

WE LWOWIE, dnia 3 października 1889.

Bank krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji
X W ielk iem  K sięstw em  K rakow skiem .

Galicyjski Bank kredytowy. Towarzystwo wzajemnego kredytu w  Krakowie
zar. Slow . z ogr. odpow.

i r a C - o f

odpowiedzialny redaktor. W ac ław  Hasłow^ki Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarń, nar. Mameckiego. — Zarządzca Walenty Ho'lak,


